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Kryzys w bloku sowieckim 
i widoki narodów ujarzmionych 
NA mniejszą skalę i beg krwawych 

zrywów powstańczych, które bez 
pomocy Zachodu musiały się okazać 
beznadziejne, przeżywamy okres podo­
bny do roku 1956. Wewnątrz bloku so­
wieckiego również trwa kryzys, wynikły 
tym razem na tle sporu Moskwy z Pe­
kinem i z powodu trudności gospodar­
czych, głównie rolniczych Rosji Sowie­
ckiej, co wszystko zachwiało też mo­
skiewskim jedynowładztwem, reprezen­
towanym obecnie przez Chruszczowa. 
Pogłoska z 13 kwietnia o jego śmierci, 
podczas przyjęcia na Kremlu Gomułki 
na czele delegacji i - warszawskie­
go i echa, które /wały, były 
zarazem dowodem echnej, mię­
dzynarodowej świadomości tego zacho­
wania sie. 

Jako Polacy, oczywiście, zastanawia­
my się nad sytuacją ze stanowiska wi­
doków, jakie to osłabienie wewnętrzne 
bloku komunistycznego otwiera przed 
naszym i innymi narodami, przez Mo­
skwę ujarzmionymi. Trzeba stwierdzić, 
że w porównaniu z rokiem 1956, zwła­
szcza jego okresem późniejszym je­
siennym, nastroje są teraz zupełnie 
spokojne. Nikt też zdaje się nie rokować 
na tle obecnego kryzysu jakichś różo­
wych nadziei istotnej poprawy stosun­
ków a tym mniej wyzwolenia, choć 
tyleśmy poprzednio czytali o rzekomych 
korzyściach sporu sow. chińskiego. 

Nawet w prasie zachodniej rzeczo 
znawcy spraw sowieckich i mężowie sta­
nu, którzy normalnie wskazywali na­
szym narodom jaśniejszą przyszłość 
w ramach samorzutnej ewolucji bloku 
Moskwy oraz ustroju komunistycznego 
ku demokratyzacji, wyjątkowo tylko za­
bierają głos z obecnej okazji. Całe też 
ich rozumowanie, zawarte w ramach 
polityki koegzystencji, bierze pod uwa­
gę w najlepszym wypadku rozluźnienie 
komunistycznej obroży, narzuconej 
przez Moskwę, a nie jej całkowite opa­
dnięcie lub zdjęcie. Wszystko , to dla 
nas jako stojących na gruncie dążenia 
do niepodległości, nie powinno być roz­
czarowaniem ani źródłem jakiejś nowej 
fali pesymizmu. Póki mocarstwa zacho­
dnie nie będą gotowe do wywarcia na­
cisku na sowiecki blok niewoli i nędzy 
narodów, póty — po dobrowolnej samo­
rzutnej ewolucji czy dobrowolnej decy­
zji komunistycznych rządców — nicze­
go zasadniczego się nie spodziewamy. 
Same spory w komuniźmie nie wypchną 
z krajów ujarzmionych wojsk sowie­
ckich, na których się on tam opiera. 

NOWY KOM1NTERN 
CZY DEMOKRATYZACJA 

Tymczasem spoza „żelaznej kurty­
ny" nadchodzą informacje odnośnie do 
obecnych tendencji w zakresie stosun­
ków wewnętrznych w komunistycznym 
bloku, diametralnie różne. Z jednej 
strony, jeszcze za pobytu Chruszczo­
wa w Budapeszcie i poparte przez pisma 
titowskie, przyszły wiadomości — które 
przytoczyliśmy już ostatnio — o pla­
nach zacieśnienia organizacji Paktu 
Warszawskiego i wznowieniu czegoś w 
rodzaju nowego Kominternu. Z drug'ej 
strony, po powrocie do Moskwy Chru-
szczow wygłosił szeroko reklamowaną 
mowę telewizyjną, uderzając w ton 
całkowitej równości „wszystkich człon­
ków komunistycznej wspólnoty". To 
miało być zapewne odparowaniem su­
gestii titowskich i próbą pozyskiwanta 
zwolenników dla rozprawy z opozycją 
Pekinu, która się odbyć miała na pla­
nowanym zjeździe wszystkich partii, 
którego termin nie jest dotychczas 
ustalony. 

Mamy obecnie do czynienia z przy­
gotowawczymi posunięciami Chrusz­
czowa z jednej i Mao-Tse-tunga z 
drugiej strony, podczas których obaj 
rywale chcieli by się przedstawić jako 
prawdziwi rzecznicy jedności ruchu ko­
munistycznego i najwierniejsi wyznaw­
cy doktryny. Nie tracą też obaj nadziei, 
że tymczasem upadek Chruszczowa w 
Moskwie czy Mao w Pekinie, utoruje 
drogę pojednaniu obu głównych reżi­
mów. 

Spośród satelitów europejskich wę­
gierski Kadar zadeklarował, oczywiście, 
pierwszy posłuszeństwo goszczonemu u 
siebie Chruszczowowi, za czym poszły 
w trochę odmiennych tonacjach Praga 
i Bułgaria. Czerwona Rumunia dalej 
gra rolę propekińskiej. Co do Gomuł­
ki były początkowo w prasie zachod­
niej rozmaite pogłoski. Wpierw pisano, 
że komuniści warszawscy przyjęli rolę 
pośredników w sporze sow. chińskim. 
Ostatnio — za pobytu Chruszczowa na 
Wçjy-'zech — pojawiła się też pogło­
ska, jakoby Gomułka postanowił dać 
wyraz swojej w ramach komunizmu 
niezależności i nie zaangażować się po 
żadnej ze stron. 

W ten sposób skomentował z niepo­
kojem oświadczenie „Trybuny Ludu" z 
9 kwietnia amerykański dziennik „New 
York Herald Tribune". Zrozumiano, że 
reżim Warszawy będzie przeciwnym 
zwoływaniu kongresu światowego kom-
partii przed dalszą, nową próbą wy­
równania różnic ideologicznych z Pe­
kinem i przytoczono ustęp deklaracji 
warszawskiej, mówiący 0 „równości i 
niezależności wszystkich komunistycz­
nych partii i państw". Hasła te powtó­
rzył zresztą bezpośrednio po tym sam 
Chruszczow w telewizyjnym przemó­
wieniu, co znów podważyło wrażenie 
samodzielności wystąpienia warszaw 
skiego. 

GOMUŁKA OPOWIADA 
ZA MOSKWĄ 

SIĘ 

Wielkie uroczystości 
w Manchester 

m 

ANDRZEJ TOMICKI 

POTWORNA ZJAWA 
UWAGI NA TLE PROCESU PRZECIWKO 

OPRAWCOM OŚWIĘCIMSKIM 

II 
7 BRÓDNIE, popełnione w Oświę- mieckim psychiczną zaporę przeciwko 

cimiu i innych tego rodzaju możliwości powtórzenia się podobnych 
miejscach kaźni, oraz zwłaszcza też zbrodni w przyszłości. Niszczą te pro-
na terenach wschodnich, okupowa- cesy również zdawna zakorzeniony w, 
nych podczas wojny przez armie nie- narodzie niemieckim wpływ teorii ra-
mieckie, przygotowane zostały, jak to sowych, który jeszcze tu i ówdzie po-
już nie raz podkreślaliśmy, znacznie kutuje. Naród ten widzi do czego 
wcześniej, przez rozwój teorii, któ- teorie te prowadzą. 
rych początki odnaleźć można w piś- W procesie toczącym się w Limbur-
mienmctwie niemieckim już w końcu gu oskarżony były kierownik urzędu 
XVIII wieku. Pełna ich krystalizacja „Aktion Gnadentod" w kancelarii 
przypa a na wiek XIX oraz pierwsze „Fuhrer'a", Hans Hefelmann, od-
dziesiątki XX wieku. Tym tylko moż- powiada za wymordowanie około 

na wytłumaczyc masowość i rozmiar 70.000 chorych umysłowo w zakła-
tych zbrodni oraz fakt, że w ogóle dach oraz 3.000 dzieci. Zapowiedziany 
s a y się one moż iwe. jest poza tym drugi proces w spra-

rocesy, wytaczane dzisiaj prze- wje Oświęcimia, który ma się odbyć 
"w 0 ym> torzy bezpośrednio wy- jeszcze w bieżącym roku przeciwko 
dawali rozkazy wykonywania ich albo dalszym 20 oprawcom SS. Oskarżenie 
je wprost osobiście popełniali, nie są wymienia takie zbrodnie jak wożenie 
na pewno dla dzisiejszych Niemiec więźniów niezdolnych do pracy z po-
przyjemne. Ale właśnie dlatego świad- wodu choroby j wyczerpania cięża, 
czą o odwadze i szczerej woli praw- rówkami do komór gazowych - za co 
dziwego „przezwyciężenia przeszłoś- oprawcy ci dostawali w nagrodę wód-
ci . jeże i c °dz10 to, że jak j oso|jne przydziały żywności — 
twierdzą niektórzy Niemcy - proce- wieszanie, rozstrzeliwanie, bicie i po-
sy te rzekomo szkodzą narodowi nie- tworne znęcanie si nad więźniami ze 

mieckiemu w opinii międzynarodowej, skutkiem śmiertelnym itd. 
tr trzeba îasno Dowiedzieć, że iest _ , 

Jest rzeczą jasną, że nie wszystkich 
zbrodniarzy zdoła się uchwycić. Było 
ich zbyt wielu. Niektórym trudno 
jest dzisiaj — po upływie tylu lat i 
wskutek śmierci świadków — dowieść 
popełnionych czynów. Inni kryją się 

Staraniem Zjednoczenia Polskiego w 
Manchester odbędą się w dniu 3 maja 
br. wielkie uroczystości złożenia dwóch 
urn: z prochami z Oświęcimia (p. zdję­
cie) i z przedmiotami z Katynia (zdję­
cie na str. 5) w Kościele Polskim w 
Manchester. Dalsze szczegóły na str. 5 

„Orła Białego". 

trzeba jasno powiedzieć, że jest 
na pewno przeciwnie. Szkodzi­
łyby — i to bardzo — wszelkie próby 
przemilczenia i zatajania tego, co się 
stało. Otwarte zaś wystąpienia w ro­
dzaju takich, jak toczący się od dnia 
20 grudnia 1963 w sprawie Oświę- . , , 
cimia w Frankfurcie albo też rozpo- W 0par,C1" 0 tyfh' ktorzy •*.w mnleJ" 

szym lub większym stopniu wspol-częty dnia 18 lutego b.r. w Limburgu 
proces w sprawie tak zwanej „euta­
nazji" (lekkiej śmierci — „Gnaden­
tod"), czyli po prostu zabijania osób 
nieuleczalnie chorych, umysłowo nie­
normalnych i dziedzicznie obciążo­
nych, stworzyć mogą w narodzie nie-

S O V 1 E T 1 C A 

Kreml zaostrza kurs wewnętrzny 

Wszystkie te niejasności rozwiało do­
piero wystąpienie Gomułki w Moskwie 
gdzie — po niezwykle uroczystym 
przyjęciu na lotnisku przez samego 
Chruszczowa i grono najwyższych dy­
gnitarzy Kremla — wygłosił czołobitne 
i wierno-poddańcze przemówienie w 
duchu „przy tobie, Rosjo Sowiecka, sto­
imy i stać chcemy". 

Oświadczył sowieckim gospodarzom, 
że „obie nasze partie są jednomyśl­
ne w poglądzie na zadania, strategię 
i taktykę socjalistycznego obozu oraz 
międzynarodowej walki rewolucyjnego 
ruchu. Wzmocnienie jedności państw 
socjalistycznego obozu, jedność mię­
dzynarodowego ruchu rewolucyjnego, 
są naszym historycznym obowiązkiem 
i odpowiedzialnością. Działania, skie­
rowane przeciw tej jedności są nieod­
powiedzialne i niezmiernie szkodliwe". 
Oświadczenie to zostało na Zachodzie 
słusznie zrozumiane, jako bezwzględ­
ne opowiedzenie się w sporze z Peki­
nem — za Moskwą. 

Takie zachowanie się warszawskich 
komunistów jest całkowitym zaprze­
czeniem tych .prognoz, które na spo­
rach sowiecko-chińskich budowały po­
ważne nadzieje uniezależnienia się Pol­
ski, choćby w ramach komunistycznego 
bloku. Postawa Gomułki zdaje się po­
nadto zapowiadać, że na skutek tych 
sporów nastąpi raczej zacieśnienie wię­
zów dyscypliny wśród państw Paktu 
Warszawskiego, zgodnie z sugestiami 
Belgradu, niż liberalizacja, którą wró­
żyła sowietologia zachodnia. 

(Dokończenie na str. 8) 

Podczas gdy zachodni, zwłaszcza 
amerykańscy, sowietolodzy wmawiają 
czytelnikom, że spór Moskwy z Peki­
nem prowadzi do liberalizacji w impe­
rium sowieckim, konkretne fakty świa­
dczą o czymś wręcz przeciwnym. 

Przed tygodniem notowaliśmy w „Or­
le" moskiewskie zapowiedzi „wzmocnię, 
nia więzów przyjaźni między państwa­
mi Paktu Warszawskiego", co tłuma­
czyć należy jako po prostu zamiar mo­
cniejszego „wzięcia za mordę" sateli­
ckich reżimów, zamiar który zaniepo­
koił mawet jugosłowiańskiego Titę. 
Obecnie wypada przytoczyć informa­
cje o zarządzeniach wydanych i przy­
gotowanych w Sowietach dla zaostrze­
nia kursu policyjnego w stosunku do 
własnych obywateli. Według komunika­
tu prasy moskiewskiej z 20 marca odby­
ła się na Kremlu pod przewodnictwem 
Breżniewa, będącego teraz conajmniej 
jednym z kilku „numerów drugich" po 
Chruszczowie, ważna konferencja, doty­
cząca wewnętrznego bezpieczeńswa. 
Uczestniczyli w niej przedstawiciele 
ministerstwa spraw wewnętrznych, naj­
wyższego sądu. prokuratury, „dobro­
wolnej milicji" i tzw. społecznych or­
ganizacji, współdziałających w utrzy­
maniu publicznego porządku, wreszcie 
funkcjonariusze odpowiednich działów 
KC partii, jej delegaci terenowi i dzia­
łacze Kamsomołu. Ogólnym wnioskiem 
konferencji, ogłoszonym w prasie, by­
ło zalecenie wszystkim organom sądo­
wym i policyjnym ostrzejszego wymia­
ru kar za wszelkie przestępstwa. 

Tendencja powyższa wiąże się z sze­
regiem innych zarządzeń, wydanych już 
poprzednio, jak wprowadzenie raczej 
wznowienie „paszportów pracy", za­
prowadzenie surowszego reżimu w ła­
grach, oraz rozszerzenie systemu kon­
troli, kierowanego przez Szeliepina, z 
terenu .przemysłowego na rolny. Zao­
strzeniem kursu jest również nagła 
intensyfikacja propagandy bezbożni-
czej i w ogóle ideologicznej komuni­
zmu, skierowanej głównie przeciwko 
szerszym kołom bezpartyjnego społe­
czeństwa, w którym ujawniają się, wi­
dać, rosnące nastroje opozycyjne. 

CHRUSZCZOW PRÓBUJE SIĘ 
ODEGRAĆ W ROLNICTWIE 

Po lutowych porażkach na sesji Ko­
mitetu Centralnego, poświęconej no­
wym trudnościom rolniczym, spowodo­
wanym z jednej strony katastrofalnym 
nieurodzajem na „dziewiczych" zie­
miach Kazachstanu, a z drugiej — 
ogólnymi brakami żywnościowymi, na 
skutek złych plonów także na całym 
obszarze ZSSR, wywołanych jakoby 
przez niedostatek nawozów sztucznych, 

(Dokończenie na str. 8) 

24 ROCZNICA KATYNIA 
W 24 rocznicę Katynia odbędzie się 

w sobotę 18 bm g. 4 pp. w „Ognisku 
Polskim w Londynie wieczór relacji 
dokumentacyjnych z następującym 
programem: 

Zagajenie — gen. W.Anders; 
relacje: „Kozielsk II" — S. W. Zawad-
ski; „Młodzież Kozielska I i Griazowca" 
— W. Cichy; recytacje — Danuta Mi-
chniewicz. 

Po przerwie film — „Katyń" wersja 
polska i angielska. Wstęp wolny. 
STOWARZYSZENIE B. SOWIECKICH 

WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH 

winni i obawiają się kompromitacji 
w razie dalszych procesów. Są też i 
tacy, którzy dotychczas uważają, że 
zbrodnie te nie były winą, że jest w, 
tym dużo przesady, względnie prag­
nęliby zasadniczo te sprawy przemil­
czeć. 

Typowym przykładem ukrywania' 
się jest historia słynnego dr. Wer-
ner'a Heyde, byłego profesora psy­
chiatrii na Uniwersytecie w Wiirz-
burgu, „odpowiedzialnego w sposób" 
miarodajny za planowanie i przepro­
wadzenie programu eutanazji", jak 
to określiła „księga gończa" („Fahn-
dungsbuch"). Ordynował on długie 
lata pod fałszywym nazwiskiem dr. 
Fritz'a Sawade jako rzeczoznawca 
przy — prokuratorze w Flensburgu 
(kraj Schleswig-Holstein) i tamtej­
szych sądach. Sprawa stała się głośna 
tylko dzięki przypadkowi — a przy 
tej sposobności wydało się, że o praw­
dziwym nazwisku „dr. Sawade" wie­
dział już 5 lat przedtem prezes kra­
jowego sądu socjalnego dr. Buresch. 
Pomimo to wzywał on „dr. Sawade" 
jako rzeczoznawcę psychiatrycznego! 

O przedziwnym przebiegu tej spra­
wy możnaby dużo pisać. Zdemaskowa­
ny wreszcie „dr. Sawade" popełnił w. 
więzieniu samobójstwo przed rozpo­
częciem procesu. Czy mu ktoś w tym 
dopomógł, ażeby przy tej okazji zbyt 
dużo nie wyszło na jaw? Wyraźne alu­
zje w tym kierunku można było zna­
leźć w prasie niemieckiej. W każdym 
razie z czterech głównych oskarżonych' 

(Dokończenie na str. 2) 

(ifMiki 
WESTCHNIENIE CHRUSZCZOWA 

Za jakież nasze ciężkie winy 
Skomunizowaly się Chiny? 

PUNKT WIDZENIA 
„Pieniądze — to jest sprawa kompletnie nie ważna!" •— 
Rzekła panna prześliczna — i bardzo posażna. 

Rawicz 

A \ lo \ \r ) 



P O T W O R N A  Z J A W A  
(Dokończenie ze str. 1) 

przed sądem staje tylko dr. Hans w Chojnicach — a wiadomo przecież, 
Hefelmann. Dwóch popełniło samo- jakie zadania miały i jakie wyroki 
bójstwo: dr. Sawade czyli prof. Heyde wydawały te sądy — gdy dobijał się 
w więzieniu i były dyrektor Domu dobił prezesury związku wysiedleń-
Sierot Fryderyk Tillmann, który od- ców, gdy starał się za wszelką cenę 
powiadając na mocy świadectwa le- wyjść na świecznik życia politycznego 
karskiego z wolności, rzucił się w ta- nowych, demokratycznych Niemiec i 
jemniczych okolicznościach z wysokie- osiągnął ten cel, zostając ministrem 
go piętra hotelu na bruk. Trzeciemu, rządu związkowego w Bonn? Co to 
który również miał odpowiadać z wol- są za ludzie, którzy, gdy to popłaca 
nej stopy, adwokatowi Gerhard'owi ło, gotowi byli popełnić wszystkie 
Bohne, nieznani pomocnicy umożliwili zbrodnie i je też popełniali, a dzisiaj 
ucieczkę do Ameryki Południowej udają, że o niczym nie wiedzieli i z j 

[(czy zostanie wydany, o czym ostat- miną niewiniątek zajmują stanowiska 
liio była mowa, na razie nie wiado- w szkolnictwie, w sądownictwie a na-
mo). Ostatecznie przed sądem stanął wet w policji? I bywają usunięci do-
tylko wymieniony powyżej dr. Hans piero wtedy, gdy wybuchnie skandal 
Hefelmann. około ich osób, gdy ich przeszłość wyj-

W tych warunkach uchwycenie cho- dzie na jaw? A wtedy skarżą państwo 
ciażby w jakim takin przybliżeniu o pensje i emerytury nawet za czas 
kryjących się jeszcze zawsze zbrodnia- urzędowania jako hitlerowcy? 
rzy narodowo-socjalistycznych staje Bo możnaby wreszcie zrozumieć, 
sń coraz bardziej palące. Dotychczas g(jyby usiłowali oni w jakiś sposób za-
przeprowadzono — od chwili kapitu- pCWnić sobie byt, ale poza tym sta-
lacji Niemiec aż do końca roku 1962 rajj sję nje zwracać na siebie uwagi. 
— dochodzenia przeciwko 30 tysią- jjyłaby to wprawdzie ucieczka przed 
com osób a wniesiono oskarżenie w odpowiedzialnością. Wiadomo jednak, 
12.846 wypadkach. Cyfry te wymię- że uciekają przed nią na ogół wszyscy 

nil w grudniu ub„ r. wyższy radca przestępcy. Tłumaczyłaby się Jna 
regencyjny (Oberregierungsrat) w działaniem zwykłego instynktu samo-
Związkowym ministerstwie sprawied- zachowawczego. Jednak w takich wa-
liwości Albrecht Gôtz. Skazanych zo- runkach starać się o stanowiska 
stało 5.426 a uwolnionych 4.027 osób wpływowe, do których przywiązana 
[(tu dodać trzeba, że uwalniano nawet jegt władza i znaczenie> wychodzić na 

przy bardzo poważnych poszlakach, o świecznik> jak chociażby wymienio-
ile nie można było przeprowadzić wy- ny powyżej Hans Kr(iger( albo z}o_ 
raźnego dowodu). Poza tym skazanych Wrogo wsławiony dokonanymi pod je-
aostało przez zachodnich sprzymierzo- g0 rozkazami w Warszawie mordami 
»ych na podstawie ustawy o Radzie generał g g Heinz Reinefarth> który 

Kontroli 5.025 osób. został burmistrzem znanej nadmor-
Jest rzeczą jasną, że jest to tylko skjej miejSCowości kąpielowej Wester-

mała część winnych. Dojdą co praw- jand ^na wyspje gylt w kraju Schles-
da do tej liczby jeszcze dalsi, skoro wig_Holstein) oraz postarał się o wy-
©stateczne zakończenie dochodzeń w branie g0 jako ^ do Sejmu Kra. 
sprawie zbrodni narodowo-socjali- j0weg0( to jednak budzić musi zdu-
Stycznych nastąpić ma według oswiad- mienie. A wypadków jest wiele 

rr n IrlllrO , 
ciągle wychodzą one na jaw. O 

Reinefarth'e napisał swego czasu zna­
ny hamburski tygodnik „Die Zeit" w 
numerze z dnia 6 października 1961: 

„Byłby oddał temu narodowi (t.zn. 
niemieckiemu, przyp. autora niniej­
szego artykułu) znacznie większą u-
sługę, gdyby się nie był pchał w 
światło kinkietów, ale pozostał cicho 
w cieniu". 

Otóż właśnie to: Ci ludzie nie wy-

czenia radcy Gotz'a dopiero za kilka 
lat. Jednak mimo to bardzo wielu zdo­
ła kary uniknąć albo przez ucieczkę, 
Albo przez ukrywanie się albo też z 
powodu z każdym rokiem większych 
trudności przeprowadzenia uchwyt­
nych w rozumieniu sądu dowodów wi­
ny. Wielka jest poza tym liczba tych, 
którym udziału osobistego dowieść 
pie można, ale którzy w istocie pono­
szą za te zbrodnie współodpowiedzial­
ność, bo nie tylko wiedzieli o nich, 
ale odnosili się pozytywnie do całego rzekli się ambicji, nie mają tego po-
programu Hitlera łącznie z jego poli- czucia, że ich postępowanie było 
tyką rasową jeszcze wtedy, gdy wy- czymś potwornym, i nadal, jak gdyby 
nikające z niej następstwa stały się "tedy nic się nie stało, dążą do zna-
supełnie jasne. czenia i władzy. Fakt, że system rzą-

Dodajmy, £e wielką i niezmiernie dów i ustrój zasadniczo się zmienił, 
pożyteczną rolę spełnia przy wykry- obchodzi ich tylko o tyle, o ile odbija 
waniu zbrodni narodowo-socjalistycz- si§ na ich karierze. Z tego punktu 
nych utworzony w roku 1958 z siedzi- widzenia byliby bardzo radzi, gdyby 
|>ą w Ludwigsburgu niedaleko Stutt- Hitler był zwyciężył i nadal rządził, 
gart'u „Centralny Urząd dla ściga- 0 ile możności całym światem. Cóż za 
nia Narodowo-Socjalistycznych Zbrod- widoki kariery byłyby dla nich wtedy 
ni" („Ludwigsburger Zentralstelle zur otwarte! Dla tych widoków mordowa-
S^erfolgung von NS-Verbrechen"). bby nadal bez najmniejszych skru-

Przy czytaniu sprawozdań z pro- pułów. 
Cesów wytaczanych w Niemczech prze­
ciwko zbrodniarzom hitlerowskim na­
rzucają się następujące zasadnicze 
pytania: 

Jak to się stało, ie były one w 
tych potwornych rozmiarach w ogóle 
możliwe? Kto to byli ci ludzie, którzy 

•'te popełniali? Skąd czerpali w sobie 
Samych przyzwolenie na swoje postę­
powanie? Jakim sposoben. nie poru­
szyła się w nich żadna struna naj­
prostszego ludzkiego uczucia w sto­
sunku do nieszczęśliwych ofiar? Jaka 
gest psychologia tych licznych byłych 
hitlerowców, którzy po załamaniu się 
systemu narodowo-socjalistycznego 
pchają się nadal z najzimniejszą 
krwią na odpowiedzialne a nawet 
wpływowe stanowiska w nowym u-
stroju, zamiast co najmniej się przy­
ciszyć i starać się pozostać w cieniu? 
Cc właściwie myślał sobie taki Hans 
Kruger, były sędzia hitlerowskiego 
*sądu specjalnego" („Sondergericht") 

STULECIE PRASY POLSKIEJ W 
AMERYCE 

Wspólnym wysiłkiem trzech polskich 
pism oraz czterech organizacji polo­
nijnych: Wydziału Stanowego Kongre­
su Polonii Amerykańskiej na stan Illi­
nois, Syndykatu Dziennikarzy Polskich 
w Ameryce, Polsko-Amerykańskiego 
Stowarzyszenia Historycznego i Pol­
skiego Uniwersytetu Ludowego odbył 
się w Chicago obchód jubileuszowy 
stulecia prasy polskiej. Przewodniczył 
dr Edward Różański. W programie 
było pięć przemówień oraz występy 
artystyczne. Gubernator stanu Illinois 
uczcił prasę polską specjalną prokla­
macją, odczytaną przez p. J. Troike, 
przewodniczącego spraw młodzieżowych 
K.P.A. na stan Illinois. 

W chwili obecnej w Stanach' Żjefl-
noczonych ukazują się 44 pisma polo­
nijne, wydawane w językach polskim 
i angielskim, w tym 5 dzienników. Prze­
ciętny nakład wszystkich pism polo­
nijnych wynosi około 200.000 egzem­
plarzy, liczba czytelników — około 
800.000. 

„POLAND AND GERMANY* 
Kwartalnik wydawań) pr*e> Ośrodek 
Badań Zagadnień Polsko-Niemieckich 

Adres Korespondencyjny: 
29. Princes Gate. London 8.W. 1 

K R O N I K A  W O J S K O W A  
POLSKA. W ciągu ostatnich miesię­

cy t z. od listopada, nastąpiy dość li­
czne zmiany na wyższych stanowiskach 
wojskowych i lotniczych. Cen. dyw. Tu-
czapski został II. zastępcą szefa szta­
bu, gen. dyw. Raczkowski głównym in­
spektorem lotnictwa, gen. bryg. Kamiń­
ski p.o. dowódcy lotnictwa operacyjne­
go, a gen. dyw. Kuropieska, przedwo­
jenny oficer W. P., który po wypu­
szczeniu z więzienia został we wrze­
śniu 1956 dowódcą Warszawskiego O-
kręgu Wojskowego, komendantem aka­
demii wojskowej. Dowódcą Warszaw­
skiego O. W. mianowano na jego miej­
sce dotychczasowego dowódcę Śląskie­
go O. W., gen. dyw. Waryszaka. mające, 
go dopiero 45 lat i zastąpionego na tej 
funkcji przez jeszcze młodszego, bo ma" 
jącego zaledwie 40 lat generała Mol-
czyka. Jak głosi fama warszawska, 
podobno minister obrony, „marszałek'' 
Spychalski, nie miesza się do persona-
lii względnie nie jest do nich dopuszcza­
ny przez gen. Bordziłowskiego, gen. Du. 
szyńskiego i naczelnego politruka gen. 
Jaruzelskiego. 

Oddziały obrony przeciwlotniczej kra­
ju zostały — za przykładem sowieckim 
— odrębną częścią sił zbrojnych. 

Podług znanego rocznika angielskie­
go Janesa głównymi wytwórniami 
sprzętu lotniczego zresztą przeważnie 

STEFAN KORGUL WSPOMNIENIA Z ROSJI (10) 

PERSJA — ZIEMIA OBIECANA*) 

Andrzej Tomicki 

(Dokończenie w następnym numerze) 

PORANEK był piękny. Morze spo­
kojne, statek płynie niepostrze­

żenie. Jedynie oddalający się brzeg i 
grzywy spienionych fal prutych dzio­
bem statku upewniały nas, że płynie­
my. 

Na statku było tak tłoczno, że nikt 
nie był w stanie się poruszać; byli­
śmy całkiem unieruchomieni. Sąsia­
dujący o kilka zaledwie metrów ko­
lega lub znajomy był nieosiągalny, a 
poczęstunek papierosem lub czymś do 
zjedzenia odbywał się systemem łań­
cuszkowym, podawaniem z rąk do rąk, 
zanim osiągnął swój cel. 

Największym utrapieniem w tym 
sardynkowym sprasowaniu były ustępy 
na pokładzie. Zwyczajne deski przybite 
do burty i to wszystko. Ale i do tych 
niewygodnych „wygódek" trudno się 
było dostać. Dodać należy, że ,,wygód­
ki" niczym nie były zasłonięte. Oto 
jak „kulturno" rozstawali się z nami 
nasi „gospodarze" 

Mimo wszystko sprzyjało mi w tej Padł rozkaz, przerzucono mostek łą-
ciasnocie szczęście. Dzielny mój współ- czący oba statki i rozpoczęło się prze-
towarzysz, chor. Szlamka, stary i prze- siadanie pasażerów ze statku so-
myślny legun, zdobył „szturmem" łódź wieckiego na perski. W trzech turach 
ratunkową zawieszoną w połowie nad — " * " 
pokładem, a w połowie poza burtą, 
szczelnie nakrytą brezentem. Na tym 
to brezencie ulokowaliśmy się ku po­
dziwowi innych. Chociaż była to kar­
kołomna i ryzykancka „kwatera" czu­
liśmy się doskonale i wygodnie. Trzeba 
było tylko uważać, żeby się nie ześliz 
nąć do morza. Ale i z tym niebez 

Podczas podróży mieliśmy na statku 
wypadek śmierci. Zmarł starszy już 
wiekiem podoficer, który nazywał się 
Kościuszko (nie jestem pewny, czy by­
ło to jego prawdziwe nazwisko). Zwło­
ki owinięto kocem i wedle praw mor­
skich, spuszczono po desce do morza. 

Po 22 godzinach podróży, dnia 19 
sierpnia o godzinie <5 rano, , statek 
zatrzymał się w pewnej odległości od 
portu Pahlevi. Po kilku zaledwie mi­
nutach podpłynęła do statku łódź mo. 
torowa a w niej polscy oficerowie w 
tropikalnych hełmach i w szortach. 
Poinformowali nas, że tam na brzegu, 
w obozie, czeka nas gorąca strawa, 
chleb, mięso i papierosy, wszystkiego 
w bród. Przyzwyczajeni do biedy so­
wieckiej, słuchaliśmy tego jak bajki z 
tysiąca i jednej nocy. 

Łódź z oficerami odpłynęła, a na jej 
miejsce podpłynął niewielki statek, 
który miał za zadanie przewieźć nas 
do mola portowego w Pahlevi. 

PRZEKAZY PIENBĘ2NE 
do POLSKI 

ze 
W 

wszystko było załatwione i odbyło Bię 
sprawnie. 

Po wyjściu na ląd trzeba było odbyć 
marsz do odległego od portu o 4 km. 
obozu przejściowego. Słabych przewie­
ziono samochodami, a chorych skiero­
wano natychmiast do szpitala polo­
wego. Ja otrzymałem rozkaz poprowa-

_ dzenia Kompanii Administracyjnej pieczeństwem poradziliśmy sobie, przy- Centrum Wyszkolenia Polskich Sił 
wiązując się do sznurów i haków. Od- zbrojnych. Bagaże odesłano na miej-
tąd mogliśmy się czuć bezpiecznie i gce samochodami, więc maszerowaliśmy 
pozwolić sobie nawet na sen, którego obciążenia z pieśnią żołnierską na 
byliśmy spragnieni. ustach. 

Podczas całej podróży dano jedynie Gdy mijaliśmy duży obóz ludności 
trzykrotnie słodką wodę do picia. Jed- cywilnej stały przy rodzę titumy pol-
nakże otrzymanie racji wody przy- skich niewiast i dzieci, radośnie wi-
chodziło z niemałym trudem, bo ^ me- watując i pozdrawiając nas (byli to ci 
łatwo można się było przecisnąc do SZCZęśliwcy, którzy z Rosji zostali ewa-
punktu, gdzie wode wydawano. Ka- fcuowani jeszcze w kwietniu). 
dzono sobie w ten sposo , ze naczynie Wystarczyło wówczas przymknąć o-
z wodą poda w ą czy, ażeby sobie wyimaginować, że to 
głowami. Polska, a my do Niej wkraczamy . . . 

Po przybyciu do obozu przejściowe­
go, nakarmiono nas istotnie do syta. 

Tak więc po latach chudych zaczęły 
się tłuste. Sprawa żołądka tak ważna 
w Rosji, z biegiem czasu zaczęła ustę­
pować sprawom ważniejszym: walki o 
wolność Polski. 

Nie samym chlebem człowiek żyć powinien. 
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*) P. „Orzeł Biały" nr 7 s dn 6 bm. 
„W sowieckich celach więziennych", 
„O.-B. " z dn. 13 bm. „Warszawianka w 
Onedze", „O. B. z dn. 20 2. br. „Polski 
bokser i żuliki", z dn. 27. 2. br. „Amne­
stia", z dn. 5.3. „Na wolności w Arza-
masie", z dn.12.3. „Droga do wojska pol­
skiego", z dn. 19.3. „Piotruś" z dn. 
2.4. „Czekoladowa propaganda", z dn. 
9. 4. „W Krasnowodzku". 

tylko lekkiego i produkowanego na pod-
stawie licencji sowieckich, są nadal 
Okęcie, Mielec i świdniki pod Lubli­
nem, powstałe już przed wojną, lecz 
rozbudowane. 

W ostatnich miesiącach wzmógł się 
nacisk na rozbudowę ORMO, czyli 
Ochotniczej Rezerwy Milicji Obywatel­
skiej, z której rekrutowały się w okre­
sie bierutowskim bojówki osławionego 
Radkiewicza. Pretekstem do rozbudowy 
tj organizacji, zasilanej głównie przez 
Z. M. S. i Związek Młodzieży Wiejskiej, 
jest walka z chuliganerią. W rzeczy­
wistości idzie o uściślenie kontroli nad 
społeczeństwem, a zwłaszcza nad robo­
tnikami i młodzieżą. 

Ludność Polski przekroczyła już 
przed rokiem 30,5 milionów, wobec 
czego gęstość zaludnienia wzrosła do 
98 na 1 km8. Mężczyzn jest o 1 milion 
mniej niż kobiet. Choć przyrost natu­
ralny zmalał do 1,3%, młode pokole­
nie (do lat 19) stanowi aż 40% całej 
ludności, gdy n. p. w Niemczech Zacho­
dnich tylko 29%. Fakt ten posiada tak­
że pewne znaczenie wojskowe. Miast 
jest obecnie w sumie 783. w tym 9 po­
nad 200.000 mieszkańców, 13 ponad 
100.000, 23 ponad 50.000, 72 ponad 
20.000, 141 ponad 10.000, 214 ponad 
5.000 i 311 poniżej 5.000 mieszkańców. 

CZ fc!CHOSŁO W ACJ A. Podług nie­
mieckiego miesięcznika „Wehrkunde'' 
zarówno wojsko jak lotnictwo czecho­
słowackie dzierży wśród satelitów prym 
pod względem uzbrojenia i lojalności 
wobec komunistycznego reżimu i So­
wietów. Wojsko dzieli się na dwie 
armie, których dowództwa mieszczą 
się w Pradze i Tręczynie, oraz cztery 
korpusy i — wbrew innym ocenom — 
piętnaście dywizji. Skład korpusów 
jest rzekomo następujący: 

I. KORPUS — Praga 5. dyw. mech. 
(Siany), 11. dyw. strz. (Pilzno) i 

12. dyw. strz. (Karłowe Vary). 
II. KOKPUS — Pisek: l.dyw. strz. 

(Budziejowice), 2. dyw. strz. (Susyce) 
i 8. dyw. mech. (Kolin), 

III. KORPUS — Brno: 6. dyw. strz. 
(Brno), 7. dyw. strz. (Opawa i 14. 
dyw. mech. (Ołomuniec). 

IV. KORPUS — Bańska Bystrzyca: 
9. dyw. strz. (Trnawa), 10. dyw. strz. 
(Koszyce) i 13. dyw. strz. (Kromerzyce). 

Bezpośrednio ministrowi obrony, któ­
rym jest nadal gen. Lonsky, podlegają 
trzy dywizje pancerne (3. w Milowi-
cach, 4. w Taborze i 16. w Martin) 
oraz dwie niepełne brygady spadochro­
nowe. 

Uzbrojenie wojska pochodzi przewa­
żnie z lat 1955-1960, jest więc dość 
nowoczesne. Jego stopień zmotoryzowa­
nia jest (* wyjątkiem dwu dywizji 
górskich IV.korpusu) wysoki. Niepe­
wne elementy są wcielane do baonów 
budowlanych. W. O. P., tj. wojska 
ochrony pogranicza, podlegają wpra­
wdzie w czasie pokojowym ministrowi 
spraw wewnętrznych, ale są dobrze 
uzbrojone i wyposażone. Składają s»ę 
one z 15 brygad po 4 baony. Ich do­
wództwo mieści się w Pradze. Tamie 
mieszczą się dwie akademie wojskowe i 
centrum łączności. Pozostałe centra 
mieszczą się w Litomierzycach, Wo­
skowej, Hranicach, Hoselowie i Jicinie, 
a akademia techniczna w Brnie. 

Przemysł uzbrojeniowy i lotaiezT 
przoduje zdecydowanie nad podobnymi 
przemysłami innych państw satelickicn. 

Lotnictwo, które otrzymało osta­
tnio nowszy sprzęt sowiecki lub P*5~?" 
kowany na podstawie licencji w »• •» 
składa się rzekomo z 6 dywizji mys i -
skich po 3 pułki, 2 grup bombowco . 
stacjonowanych na Słowacczyznie, 
Preszowie i Koszycach, oraz b 
nie znanej, lecz również poważnej i 
eskadr myśliwsko-bombowych, 
sportowych i rozpoznawczych. ®. 
głównymi bazami są — Poza

w„*|ie 
Cheb, Zatec, Line, Kladno, Wysokie 
Myto, Brno i Kuno wice. 

BUŁGARIA. Podług tego 
źródła niemieckiego kraj P^ tJ_e. 
jest na 5 okręgów po 2 dywizje .^ 
leckie, które stacjonują „ koWO> 

numeracji) w Sofii, PlowdiW, ttasK 
Kolarowgradzie, Wraca,Górnej ie 

Starej Zagórze, Kirdżali i 
Ponadto istnieją dwie dywizje panc 
podległe bezpośrednio mimstro i 
ny. W. O.P. liczy 18 dV 
uzbrojony jak wojsko. Obrona 
jest najsilniejsza dokoła Sof 
bliżu portów. Uzbrojenie woj"*» 
jest tak dobre jak czechosłowackiego 
ale jego morale jest podobno _ tują 
Siły powietrzne i morskie Pre 

się znacznie gorzej. — 
Kage 
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J ITERATURA polska romantyczna. ALFONS BRONARSKI 
JJ szczycąca #ie tylu arcydziełami 

naszych Wieszczów, wzbogaciła się je­
szcze o nową ważną pozycję dzięki 
ukazaniu się „Listów do Ojca" Zygmun­
ta Krasińskiego, według tekstu opraco­
wanego i wstępem poprzedzonego prze* 
Prof. Stanisława Pigonia. Tomik ten 
niewielki rozmiarami ale 

„Listy do Ojca" Zygmunta Krasińskiego 
I ICH ZNACZENIE DLA TWÓRCZOŚCI POETY 

wartością sję także aż do ubóstwienia. Istotnie w wziąć udział. Pod tym WŁględem prze- Stoimy zawieszeni między przeszło. 
swą przewyższający wiele grubych tych listach użył dwukrotnie tego wy- piękne są listy datowane z Genewy po szłością a przyszłością; kochamy 
tomow wydany staraniem Państwowe- rażenia, a ta miłość jego jest tym bar- otrzymaniu wiadomości o rozpoczęciu przeszłość, bośmy jej dziećmi prze-

y U U > y awniczego (warszawa dziej ujmująca, że, jak wiadomo, ojciec walk, zwłaszcza list z 14 maja. List cie, a wszystko nas od niej odry-
1 V t zapełnia częściowo dotkliwą jego, generał Wincenty Krasiński, nie ten wolny od wszelkiej przesady i poe- wa j popycha ku przyszłości, której 
lukę istniejącą w wydaniach zbioro- cieszył się sympatią większości roda- tyckiej egzaltacji, które czasem prze- nigdy nie ujrzymy, bo przed jej usta-
wych dzieł poety, do których Listy je- ków. Lecz idźmy dalej w podkreśleniu bijają w innych listach, wznosi się na leniem zapewnie (sic) kilka generacji 
go niewątpliwie na ezą Jak wiadomo tych analogii. Listy obu poetów pocho- szczyty epistolografii polskiej i jako jaszcze męcryć się i sHić będzie, i u- bec tego znaczą drobne usterki języ-
o rzymi zbiór Korespondencji Krasiń- dzą z tej samej epoki wielkiego drama- wyraz patriotycznego bólu i najwznio- padnie wśród walki. Jedynym tu pukle- kowe, które pojawiają się tu i ówdzie 
sKiego pozostawał w archiwum rodziny tu narodowego, jakim było Powstanie ślejszej miłości ojczyzny, winien zna- rzem jest wiara w Chrystusa i odwa- j które znajdujemy też i w wielkich 
Krasińskich, która z rożnych powodów listopadowe. Chronologicznie listy Kra- leźć się w wypisach i podręcznikach ga, bo całe nasze życie będzie burzą: utworach Krasińskiego, przyzwyczajo-
zwiekała z wydaniem tych listów, udo- sińskiego są wcześniejsze nieco od li- szkolnych i w ogóle być znany na równi darmo dumać o spokojności ; zabawach nego do używania obcych językw w 
Î. P°!.W"y zaP°^anie S'S z nimi tyl» stów Słowackiego, bliższe więc tych wy- z utworami poety. Oprócz siły cha»»- lub szczęściu . . . Nam więc tylko s po- słowie 

niebieskich, ale mo 

będzie zmyślał fałszywych uczuć; od 
Nieba dostało mu się natchnienie, ja­
kie znamionuje wieszcza, połączone z 
wielką potęgą myślenia i rozumowa­
nia. Do tego jest wielka harmonia 
między jego wyobraźnią a jego ser­
cem." Trudno o lepsze scharakteryzo­
wanie geniuszu Mickiewicza. 

Są więc .Listy do Ojca*, świeżo od­
kryte rzec można, nabytkiem niezwy­
kłym, dodając nowy klejnot do skarbca 
polskiej literatury romantycznej. Mają 
one nie tylko znaczną wartość lite­
racką, ale i narodową, uderzają swym 
wysokim poziomem etycznym. Cóż wo-

, - . - - - —« - v* stów Słowackiego, bliższe więc tych wy- «• pueijr. -- —. —— 
ko wyjątkowo niektórym uczonym, n.p. padków. Obaj wieszczowie znaleźli się kteru uderza w nim niezwykła dojrzą- dziewać się nagród nie 
rroi. J. Kallenbachowi, autorowi zna- na emigracji w kwiecie wieku, w tragi- łość umysłowa 20-letniego młodzieńca, ziemskich" (list 34). 
nej monografii Zygmunta Krasińskiego cznym położeniu, trapieni podobnymi Stanowczość w zajętym stanowisku łą-

os tej korespondencji był tragiczny, wyrzutami sumienia z powodu nie wzię- czy się z niezwykłą delikatnością uczuć 
IQOQ W 02 yS'e, ężen'a Warszawy w cia udziału w Powstaniu. I jeden i dru-

, . r- .S , ona w pałacu Raczyń- g\ zbiór listów obejmuje okres szwaj-
skich. Krasiński należy do najwięk- carski, związany, z pobytem obu poe-
szych. i najpłodniejszych epistolografów tów nad Lemanem, a ściślej mówiąc 
polskich. edług obliczeń Prof. Pigo- w Genewie. I w jednym i w drugim 
nia ogólna liczba zaginionych listów zbiorze znajdujemy dowody tego sa-
przekraczała dziesiątek tysięcy, a ich meg0 silnego odczuwania piękna przy. 
jakość, jak stwierdza ten uczony, nie rody, opisy cudów natury szwajcarskiej. 
ustępuje_ przed ilością. Zniszczenie te. Pisząc o nich Krasiński wyznaje: „Ale 

w stosunku do uwielbianego ojca." 
„Teraz nadchodzi uroczysta chwila. 
Zmuszony jestem powiedzieć Ojcu, 
którego kochani i kochałem zawsze na­
de wszystko, że pójdę przeciw Jego 
woli, że będę się starał do Polski wró­
cić, że to jedynym od dzisiaj staje się 
celem wszystkich moich myśli, i dzia-

O ile chodzi o sądy o literaturze 
współczesnej zawarte w tych listach 
młodzieńczych, nie ze wszystkimi moż­
na się zgodzić, zwłaszcza z nieprzy­
chylną krytyką romantyków francu­
skich. Co jednak uderza, to nadzwy­
czajna trafność sądu, połączona z wiel­
kim szacunkiem dla Mickiewicza i jego 
Muzy. Nastawienie takie zachowa Kra­
siński przez dalsze swoje życie. W 

i piśmie. Są to drobne skazy 
na pomniku z wspaniałego kruszczu, 
odnalezionym przez Prof. Pigonia 
wśród ruin powojennej Polski. 

dziwa poezja, bo szuka prawdy i je­
dynie prawdy, umrze z głodu, a nie 

, » ... . . - „ v - łan- W dalszych listach znajdujemy liście, z 30 stycznia 1833 do generała 
go skarmi literackiego zaliczyć należy mam Alpy, jezioro, góry Jura w pobli- ustępy wysoko patetyczne, stanowią- pœty Franciszka Morawskiego, ogło-
do najdotkliwszych strat w dziedzinie żu, przywiązałem się do tych gór, do ce prawdziwy krzyk rozpaczy. "Drogi Szonym po raz pierwszy w całości w 
kulturalnej, w okresie ostatniej wojny, tego jeziora i dlatego upraszam Kocha- Ojcze! zmiłuj się nad synem, który ci Dodatku czytamy: „Poznałem także za 

Wydane w wspomnianym tomiku Li- nego Papę, by był łaskaw mnie tu zo- do nóg pada i błaga, byś z niego i z granicą Mickiewicza. W nim jest praw-
sty do Ojca, stanowią znikomą, a Je- stawić, bo mi tu najlepiej", (str.233). siebie ofiarę uczynił, za którą czeka " 
dnak bezcenną część tej korespondencji. Jak Słowacki dał nam w swych Listach wieniec nieśmiertelności w niebie. Nie 
Dotąd tylko fragmenty tego dialogu do Matki opis dwutygodniowej wycie- ° świat ja dbam, pisząc te wyrazy, nie 
między ojcem i synem były nam znane, czki, w towarzystwie rodziny Wodziń- ® pochwały lub nagany ludzi, nie o sła-
Przedruk tych listów nie nastąpił na skich, z Genewy do Szwajcarii niemie- ziemską, ale o te czystą sławę wła-
podstawie autografów, bo te od dawna ckiej, mianowicie do Oberlandu bernen- s nego sumienia... Tej się dobić walcząc 
zaginęły, ale z rękopisu zawierającego skiego i Jeziora 4 Kantonów, podobnie za Polskę jest moim pragnieniem. To 
ich kopie, co do których wiarygodno- Krasiński w swych Listach do Ojca opi- pragnienie nie rmsycone, piersi mi ro­
ści jednak nie ma wątpliwości. Ten sał wycieczkę odbytą w towarzystwie zerwie" (list 29). Czasem ten dobry 

Mickiewicza i Odyńca według praw'-e syn staje się nauczycielem swojego ojca: 
tego samego programu. Jedna jeszcze »Wiem, źe Papa mnie kocha, pragnie 
ciekawa analogia uderza czytelnika, a szczęścia, że ja wszystkim dla 
dotyczy literackich zamiłowań obu wie- Niego. To też dotąd mnie wstrzymywa-

_ szefów. Jak Słowacki prosi matkę o dotąd wstrzymuje, bym nie poszedł 
nymi materiałami w okresie przygoto- przysłanie mu dzieł pisarzy polskich tam gdzie bracia moi konaja i dziwią 
wywania Pism Z.Krasińskiego, wr.1910. złotego Wieku, przede wszystkim Ko- że mnie nie ma. Ale cóż za szczę-
Po ukazaniu się tego wydania i odesła- chanowskiego, tak samo Krasiński pro- ®c'e nasze być może, jeśli Polska zginie: 
niu do Warszawy manuskryptów, zbiór g; 0 przysłanie mu „kilku książek pol- a kiedy nic nie robiłem dla niej, jakież 
„Listów do Ojca" w odpisie pozostał skich jako to: Kazania Skargi... Chro- szczęście nasze być może, jeśli powsta-
w ręku Prof. Kallenbacha, który praw- nikę Górnickiego, tłumaczenia Jerozo- me- Mówię: szczęście nasze, bo w ja-
dopodobnie zamierzał zająć się ich opu- Hmy Wyzwolonej przez Piotra Kocha-
blikowaniem, ale zmarł nie dokonawszy nowskiego". I dodaje: „A proszę o Zy-
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PACZKI WOLNE OD CŁA 

zaś rękopis, pochodzący z r. 1876, zna­
lazł się w Krakowie dzięki Prof. Ka­
llenbachowi, który go z Warszawy, bę­
dąc w bliskich stosunkach z rodzina 
Krasińskich, sprowadził razem z In-

DOBRA ROBOTA 
NA MARGINESIE ZESPOŁU O. KOLBERGA 

tego zadania. Rękopis jednak pozostał 
w Krakowie i dzięki temu ocalał w 
czasie ostatniej wojny. Wielką jest za­
sługą Prof. Pigonia, że udostępnił dru­
kiem szerokim warstwom czytelników 
polskich szczęśliwie zachowaną tę czą-

gmuntowskich autorów dlatego, że w 
nich jednych tylko zachował się klej­
not polskiej mowy" (str. 266). Powta­
rzając w innym liście swą prośbę do­
daje: „Przypominam się łasce Kocha­
nego Papy względem tych książek pol-

stkę korespondencji wielkiego poety, skich, 0 które prosiłem w przeszłym li-
Zbiór ten liczy 43 listów (do których ^ig, bo zapomnieć Po polsku byłoby 

dochodzą dwa jeszcze zawarte w Do- ^la mnie nieszczęściem" (str. 275). — 
datku pozostające raczej w luźnym w obu tych zbiorach uderza arysto-
związku z resztą publikacji, ale tre- kratyzm ducha, nie tylko ujawniający 
ścią swą z nią związane). Obejmują się w stosunkach towarzyskich obu poe-
one okres od września 1828 r. do lipca tów, bo obracali się w Genewie w ko-
1832 r., t. j. od wyjazdu Zygmunta }ach społecznie uprzywilejowanych, ale 

M A T E R I A Ł Y  
OŚWIATOWE S. P. K. 
Z. STAHL: „Sprawa Katynia" — S d. 
Opracował Jan Bielatowicz: „Monte 
Cassino" (referaty, wybór prozy, 
wiersze, dokumenty, rysunki, biblio­

grafia) — 4/6, przesyłka Cd. 

Do nabycia: u wydawcy — S.P.K., 
20, Qneen's Gate Terrace. 
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i wszystkie księgarnie polskie. 

tnie wykonanych numerów taneczno- społu im. Kolberga i innych nie wysko-
muzyczno-wokalnych, które nasyciły czyły z głowy Minerwy, nie powstały; 
wzrok i słuch widzów i rozgrzały ich w próżni, lecz są wynikiem atmosfery, 

__ serca ciepłem polszczyzny-swojszczy- długoletniej pracy i wiedzy, a ponad 
do Szwajcarji do jego przybycia z przede wszystkim w szlachetności my- kimkolwiek położeniu, gdziekolwiek na zn~ . ,, . ... wszystko talentu Gedla — jeśli chodzi 

Za późno na sprawozdanie z pię- ga — to było wspaniałe, naprawdę 
knego jubileuszowego koncertu z oka- wspaniałe osiągnięcie, znacznie przera-
zji 10-lecia zespołu tanecznego im. stające nasze normalne możliwości e-
Oskara Kolberga. Zresztą wiemy wszy- migracyjne i — twierdzę to stanowczo 
scy, że odbył się w marcu w pięknym — bijące potencjalnie nawet krajowa 
ratuszu Hammersmith w obecności re- zespoły wokalno-taneczne, jak „Mazo-
kordowej cyfry ponad 800 widzów. Zna- wsze" i „Śląsk". 
my nazwiska głównych wykonawców 35-osobowy chór, siedmio, czy ośmio 
i zespołów zaprzyjaźnionych, które osobowa kapela i sześć par tanecznych 

chciały uczcić rocznicę Zespołu-Ojca — wszystko to zgrane w ciągłej, do-
i Olgi Żeromskiej-Matki, od której skonałej produkcji! Tego jeszcze nie 
wszystko się zaczęło, wszystko na tych było. I wyobraźmy sobie tylko, ża 
wyspach, a wiele, bardzo wiele i poza ten chór wystąpiłby w strojach ludo-
nimi: we Francji, w Ameryce, gdzie jej wych, na które z powodu ubóstwa i bra-
uczniowie pracują dziś jako organiza- łr" 
torzy i instruktorzy, i sam już nie 
wiem gdzie jeszcze. 

Nie warto przypominać wszystkich 
szczegółów koncertu. Ale zawsze czas 
na krótkie zamyślenie, próbę oceny 
czegoś, co było, jest i będzie czymś 
znacznie więcej niż kilkanaście świe-

ku subsydiów państwowych nie mógł 
sobie pozwolić, że orkietra miałaby, 
także piękne kostiumy. Z takim nume­
rem można by przejechać cały świat 
i wszędzie spotkać się z entuzjasty­
cznym przyjęciem, 

I trzeba podkreślić, że ani ta suita, 
ani znakomite produkcje taneczne ze-

Włoch do Wiednia. Przeważna ich częsc śli i uczuć. Znajdujemy w tych listach tej ziemi, nigdy mego szczęścia od 
dotyczy ^ t. zw. okresu szwajcarskiego, odbity jakby w zwierciadle wizerunek szczęścia kochanego Papy odłączyć nie 
specjalnie ważnego w życiu poety. Wy- nie tylko geniuszu poetyckiego obu myślę" (tamże). Ta siła charakteru 
wca, Prof. Pigoń przeprowadził rewizję Wieszczów, bo poezji jest tam bardzo objawia się nawet po przegranej t. j. 
i krytykę tekstu, uzupełnił koniunktu- ariele, ale i ich portret moralny; pozna- po ulegnięciu woli ojca, który zamknął 
ralnie luki powstałe w miejscach gdzie jemy ich charakter. I trzeba powie- Zygmuntowi wszystkie drogi powrotu 
kopista, n;e bardzo zresztą bystry, na- dzieć, że pod tym względem porównanie do Polski: „na moim sumieniu wesprzyj 
trafił na wyrazy nieczytelne, opatrzył wypada bardziej na korzyść Zygmun- się, Ojcze mój, a jeszcze oba (sic) zaj-
nadto każdy z listów bogatym komen- ta niż Juliusza. Dowiadujemy się z rżymy w oczy i nieprzyjaciołom i złym 
tarzem. Tomik ten nieocenione stanowi 0bydwu tych zbiorów o twórczej pracy losom" (list 39). 
źródło do poznania nie tylko życia i i o upodobaniach literackich oraz o Seria listów z tego czasu daje wyraz 
twórczości, ale i rzec można bez prze- rozległych lekturach obu poetów, m. 1. tej męskiej postawie, ale i bolesnemu 
sady, kryształowego charakteru poety. 0 icj, znakomitej znajomości pism dramatowi, który przeżył, oraz przeo-
Listy odznaczają się poza tym wybi- uwielbianego Szekspira i Byrona. Wszy. brażeniu duchowemu, któremu uległ 
tnymi zaletami literackimi i chocby stkie te powyżej wspomniane analo- poeta: „Ale dlatego mogę to powie-
tylko dlatego muszą wejsc do historii gie pozwalają lepiej zrozumieć wzaje- dzieć, kładąc rękę na piersi: nie podda-
literatury i dołączyc się do dzieł autora mną sympatię, która węzłem szczerej łem się nieszczęściu i losowi, owszem 
„Irydiona" dopełniając obrazu jego przyjaźni miała połączyć niebawem obu starałem się i staram dojść do tej do-
twórczości, podobnie jak^ „Listy do poetów. * skonałości w cierpieniu, by cierpieć 1 

m  .  ,  ,  ,  ,  . . . .  m i l c z e ć .  B o l e ś c i  z n o s z o n e  z  g o d n o ś c i ą  
To piękno charakteru Krasińskiego wydają mi się jedną z wielkości czło-

występuje me tylko w jego wzorowym wieka. — To strach, to strach, co złu-
stosunku do ojca, w oddaniu się jemu dzeli z ^ mi uż precz odpadło. O 
i przywiązaniu, w gotowości do poświę­
ceń, ale i nie mniej w gorącej miłości 
do Polski. Do wspaniałego wyrazu do-

Śość ^posunął aż do ubóstwienia, podo- chodzą oba uczucia, kiedy znajdą się w 
bnie Krasiński dał w swoich listach wy- konflikcie, w związku z wybuchem Po­
raź nie mniej gorącej miłości synów- wstania, w którym Wincenty Krasiń-
skiej w stosunku do ojca, posuwając ski, jak wiadomo, nie pozwolił synowi biaé w sobie pogląd na âwiat j jeg0 

dzieje, a z tej przemiany wyjdzie 

Matki" Słowackiego nierozłącznie zwią­
zane są z całokształtem spuścizny lite­
rackiej autora „Króla Ducha . 

Paralelizm jest istotnie zastanawia­
jący między tymi dwoma zbiorami li­
stów Jak w swoim, Słowacki wysta­
wił pomnik swej matce, dla której mi. 

żal, drogi Ojcze, rozstawać się ze złu­
dzeniami, takie same pożegnanie jak z 
kochanką." (list 31). Poeta wczuwając 
się w ducha czasu i po przeżyciu głę­
bokiego duchowego kryzysu, patrzeć za­
czyna innymi oczyma na ludzi i wyra-

Ś. f P. 

WITOLD OBRĘBSKI 
KONSUL GENERALNY R. P. 

, jn;a 6 grudnia 1891 r. w Warszawie. Zmarł dnia 13 marca 1964 r. 
„ Nabożeństwo żałobne za spokój Jego duszy odbyło się we wtorek, 

W ' °17 marca o godz. 10.30 w kościele St. Germain de Charonne w Paryżu, 
p^naboicńatwi® nastąpiło wyprowadzenie zwłok na cmentarz w Pantin. 

O tych smutnych obrzędach zawiadamiają pogrążeni w głębokim smutka 

ŻONA, CÓRKA i PRZYJACIELE 

wkrótce .Nieboska Komedia'. Pewne 
przebłyski kształtującego się w głowie 
poety dramatu znajdujemy n.p. w li­
ście 34. „.Dwadzieścia lat! Już pono 
dzieciństwo przeszło. Kto wie, może 
i młodość; niedługo się żyło, ale dużo 
cierpiało" czytamy w liście 37 z 19-go 
lutego 1832 r. To nie poetycka reto­
ryka, ale wyznanie wyrwane z głębi 
serca. 

W tym też okresie zauważyć się 
daje pogłębienie uczuć religijnych i 
przywiązanie do wiary katolickej, oraz 
chrześcijańskie poddanie się woli Boga. 
„Nam ludziom teraźniejszego pokole­
nia, trudne zaiste dostało się życie 

Bo nie wiem na przykład, czy ktoś 0 piękny, bogaty „Ruciany wianek" 
zwrócił uwagę że „Ruciany wianek", j Żeromskiej, gdy mowa o całości ru-
suita ludowa skomponowana przez Zbi- chu, mającego swe aspekty społeczne» 
gniewa Gedla i wykonana przez jego ale — jak ja to widzę — w równe} 
Chór im. Stanisława Moniuszki, przez mierze artystycznego, kultywującego i 
jego Kapelę Ludową i zespół Kolber- rozwijającego gałąź tańca jako sztu­

ki. 
Trzeba znać mechanizm pracy tea­

tralnej. widowiskowej, żeby w pełni 
ocenić wagę takich osiągnięć, jaki a 
pokazano nam na koncercie zespołu 
Kolberga. Ileż prób, ileż narad, — ila 
drobnych, codziennych zabiegów, ile< 
fachowych — reżyserskich, organiza­
cyjnych, finansowych (kostiumy!) de­
cyzji kryje się za tym bukietem kwia­
tów, które Żeromska — wraz z Ge-
dlem, Dulembiną i wszystkimi wykona­
wcami — rzuciła nam z królewską 
szczodrobliwością z estrady ratusza W 
Hammersmith! 

POSEŁ HAJDASZ — SEKRETARZEM 
PARLAMENTARNYM SPRAW 

ZAGRANICZNYCH 

Premier kanadyjski Pearson zamia­
nował członka kanadyjskiego Izby 
Gmin dr S. Haidasza parlamentarnym 
sekretarzem ministra spraw zagranicz­
nych. W tym charakterze dr Haidasz 
będzie zastępował ministra Martina w 
Izbie Gmin i reprezentował go na róż­
nych konferencjach międzynarodowych. 

PRACE EGZEKUTYWY 
ZJEDNOCZENIA NARODOWEGO 
Egzekutywa Zjednoczenia Narodo­

wego przystąpiła do wstępnych prac 
nad zwołaniem planowanego na rok 
1966 w Londynie zjazdu politycznego 
emigracji polskiej z całego wolnego 
świata. 

Egzekutywa podjęła również prace 
nad wygotowaniem ordynacji wybor­
czej na II Ogólny Zjazd Polaków w 
Wielkiej Brytanii, zgodnie z uchwałami 
I Zjazdu. Jak wiadomo, I Zjazd, od­
byty w październiku 1962 roku, posta­
nowił, iż wybory powiny odbywać się 
w zasadzie co 4 lata i zwrócił się do 
Rady Jedności Narodowej o rozważe­
nie ordynacji wyborczej w świetle do­
świadczeń ostatnich wyborów. 

Po ustąpieniu na własną prośbę 
p. Soboniewskiego z Egzekutywy kie­
rownictwo Działu Spraw Emigracji 
Polskiej objął w Egzekutywie p. Ka­
zimierz Sabbat, zachowując jednocze­
śnie kierownictwo Działu Skarbowego. 

Przedsięwzięcie zasługuje więcej nii 
na zdawkowe pochwały. Bo jest to cią­
gły i szlachetny wysiłek — tak pozba­
wiony blagi, tak rzeczowy, jak rzeczo­
wą i konkretną jest książka Żeromskiej 
o tańcach narodowych i regionalnych: 
pierwszy nie tylko zagranicą, ale w! 
ogóle pionierski i mogący służyć tak­
że krajowi podręcznik dla instruktorów 
zespołów tanecznych. 

Ta książka, której piękny, podpar­
ty filozofią tańca wstęp powinien 
czytać każdy miłośnik tańców ludo­
wych, jest gwarancją, że rozpoczęta 
przed dziesięciu laty w formach ściśla 
organizacyjnych praca będzie się roz­
wijać w skali całego polskiego rozpro­
szenia. Jestem pewien, że znajdzie ona 
także Czytelników w Kraju. 

Bo „dobra robota" — używam tq 
tego określenia w sensie najgłębszym, 
jaki mu nadał prof. T. Kotarbiński pi­
sząc traktat filozoficzny tym właśnia 
tytułem — zawsze w końcu zwycięża^ 
zawsze daje owoce. A. Ostoja 



POŻYTECZNA KONFERENCJA - CIEKAWA DYSKUSJA 
Paryż, w kwietniu 

ŻYJEMY w epoce wielkich ruchów 
integracyjnych w Europie. W 

dziedzinie gospodarczej znalazły one 
swój wyraz zupełnie konkretny : wspól­
nota węgla i stali. Wspólny Rynek, 
Euratom są najlepszym dowodem, że 
z punktu widzenia ekonomicznego 
zjednoczenie Europy Sześciu jest fak­
tem dokonanym. Silne też są tenden­
cje do przełamania oporu Francji i 
objęcia europejską wspólnotę gospo­
darczą także W. Brytanii. W oczach 
zwolenników integracji europejskiej, 
proces gospodarczego zjednoczenia 
Europy zachodniej jest na dobrej dro­
dze. 

Zupełnie inaczej przedstawia się 
sprawa na odcinku integracji politycz­
nej. Dotąd nie został rozstrzygnięty 
spór między zwolennikami federacji i 
konferencji europejskich, dotychczas 
ścierają się ze sobą dwie tak różne kon­
cepcje, które się zwykle określa jako 
„Wspólnotę Atlantycką" i „Wspólnotę 
Europejską". Nie ma więc jeszeze zgo­
dy ani co do form ustrojowych ani 
też co do zasięgu terytorialnego przy­
szłej politycznej wspólnoty. 

I oto wyłania się nagle jeszcze jed­
na koncepcja polityczna. Koncepcja 
mglista, bliżej nie zdefiniowana — 
Europy „od Atlantyku do Uralu", któ­
rej autorem jest gen. de Gaulle. Ma to 
być ponoć Europa suwerennych 
państw, ściśle ze sobą współpracują­
cych, niezależnych przede wszystkim 
od Anglosasów. 

Która z tych koncepcji otwiera naj­
lepsze perspektywy przed Polską i in­
nymi ujarzmionymi przez bolszewicki 
imperializm narodami? Dla nas, emi­
grantów politycznych, jest to pytanie 
istotne, zasadnicze. Odpowiedź na nie 
przesądza nasz stosunek do tej czy in­
nej koncepcji. Ale odpowiedź na to 
pytanie nie jest łatwa, zwłaszcza jeśli 
ma to być odpowiedź jednomyślna, an­
gażująca jeśli już nie całość, to przy­
najmniej większość emigracji. 

Toteż dobrze się stało, że w dniach 
4-6 bm. odbyła się w Domu Komba­
tanta w Paryżu konferencja „Okrą­
głego Stołu", poświęcona europejskim 
ruchom integracyjnym. Celem jej była 
próba uzgodnienia poglądów i ewentual­
ne wypracowanie polskiej koncepcji 
politycznej. Nie przewidywano jednak 
żadnych końcowych uchwał czy rezo­
lucji. 

Inicjatorem i organizatorem kon­
ferencji była Europejska Federacja 
Polskich Kombatantów, skupiająca 
praktycznie biorąc wszystkie niepod­
ległościowe organizacje kombatanckie 
we Francji oraz wszystkie europej­
skie oddziały SPK. Do wzięcia udzia-
iu w konferencji zaproszono głównie 
osoby czynne w różnych organizacjach 
i ruchach europejskich lub też studiu­
jące europejskie problemy, bez wzglę­
du na to, do jakich ugrupowań i oś­
rodków niepodległościowych dzisiaj 
należy. 

Nie wszyscy zaproszeni mogli wziąć 
udział w konferencji: jednym na prze­
szkodzie stanął stan zdrowia, innym 
— zajęcia zawodowe. Ostatecznie spo­
za Francji w konferencji wzięli u-
dział: red. A. Bregman (Londyn), A. 
Chilecki (SPK, Wiedeń), prez. A. 
Ciołkosz (Londyn), red. T. Horko 
[(Londyn), B. Kasińska (Londyn), dr 
S. Kudlicki (Bonn), S. Lis (Londyn), 
!J. Minkiewicz (Holandia), red. T. 
Norwid-Nowacki (Szwecja), dyr. J. 
Nowak (RWE, Monachium), red. K. 
Okulicz (Londyn), J. Pomian-Bław-
dziewicz (Londyn), red. Z. Racięski 
[(Londyn), prez. S. Soboniewski (Lon­
dyn), R. Stankiewicz (Szwecja), min. 
ST. Starzewski (Londyn), A. Stypuł-
kowski (Londyn), red. F. Wilk (Lon­
dyn), red. W. Wolski (RWE, Mona­
chium), red. W. Zahorski (Rzym), 

red. P. Zaremba (Londyn). Uczestnicy 
z Paryża: dr C. Chowaniec, ppłk. M. 
Czarnecki, S. Domański, red. J. Jan­
kowski, dyr. M. Jurkiewicz, amb. K. 
Morawski, dr S. Paczyński, red. T. 
Parczewski, prez. T. Rzewuski, ks. 
dyr. K. Stolarek, ks. red. M. Stopa, 
ppłk. G. Tysowski i konsul J. żłob-
nicki. 

Podstawę do dyskusji stanowiły na­
stępujące referaty: „Wspólnota at­
lantycka i Europa" — ppłk. M. Czar­
necki; „Polacy w ruchach europej­
skich" — red. J. Jankowski; „Stosun­
ki polsko-niemieckie" — dr. S. Kud­
licki; „Integracja europejska i sto­
sunki polsko-niemieckie" — red. A. 
Bregman; „Integracja europejska i 
kraje ujarzmione" — dr. S. Paczyń­
ski; „Integracja europejska i blok ko­
munistyczny" — red. T. Norwid-No-
wacki. 

Przedyskutowaniu tych problemów 
poświęcono pięć trzygodzinnych posie­
dzeń, którym kolejno przewodniczyli: 
min. J. Starszewski, J. Pomian, red. 
P. Zaremba, prez. S. Soboniewski i 
R. Stankiewicz, najmłodszy wiekiem 
uczestnik konferencji (22 lata). 

W dyskusji ujawniło się, że wszy­
scy popierają koncepcję integracji 
Europy i włączenia do niej naszego 
zagadnienia politycznego. Wyłoniły się 
jednak różnice poglądów: jedni zde­
cydowanie opowiadali się za federa-
lizmem europejskim, inni — za luź­
niejszą formą integracji. 

Rozpatrując zagadnienie niemiec­
kie, zarówno referenci jak i biorący 
udział w dyskusji wypowiedzieli się 
bez żadnych zastrzeżeń za nienaru­
szalnością granicy na Odrze i Nysie. 
Mówiono, że rozwiązaniu federali-
stycznym znaczenie granic zmaleje, że 
w przyszłości granice mogą się stać 
li tylko rozgraniczeniami administra­

cyjnymi, ale nikt nie wysunął wnio­
sku, by mogło to być powodem do 
ewentualnej łatwiejszej zgody na re­
wizję. Może to być jedynie okolicznoś­
cią ułatwiającą Niemcom jej ostatecz­
ne uznanie. 

Padły równocześnie ostrzeżenia, że 
w Niemczech dają się zauważyć obja­
wy odradzania się nacjonalizmu i 
wzmożenie akcji rewizjonistycznej, co 
wymaga ze strony polskiej daleko po­
suniętej czujności. 

Przy tej okazji niektórzy wyrazili 
opinię, że ze względów praktyczno-po-
litycznych nie należy stawiać w ten 
sam sposób zagadnienia granicy za­
chodniej i wschodniej. Pierwsza jest 
faktem ostatecznym, nienaruszalnym, 
druga związana jest z prawem do 
samostanowienia. 

W dyskusji wyrażano pogląd, że na­
leży poszukiwać kontaktów i spotkać 
się z przychylnymi nam kołami i jed­
nostkami niemieckimi. Padły nato­
miast różne zdania w odniesieniu do 
innych kół: jedni uważają, że w roz­
mowach politycznych uznanie granicy 
należy stawiać jako warunek tych roz­
mów, inni natomiast sądzą, że rozmo­
wy można podejmować nawet z tymi, 
którzy nie myślą tak jak my, zwłasz­
cza gdy się przypuszcza, iż można 
wpłynąć na zmianę ich przekonania. 
Nie należy pozostawiać warszawskim 
komunistom monopolu na rozmowy z 
Niemcami. 

Mówiono o nieuznaniu przez na­
szych przyjaciół zachodnich nawet w 
formie deklaratywnej — jak to uczy­
niła Francja — naszych granic za­
chodnich. Nie było niestety czasu na 
szersze rozwinięcie tego tematu; pod­
kreślono jednak, że emigracja ma tu 
pole do działania. 

Prezes Ciołkosz wysuną, koncepcję 
„Europejskiego paktu bezpieczeń-

FRANCJA 

Z działalności Komitetu Tysiąclecia Chrztu Polski 
Dnia 17 marca odbyło się w Polskiej 

Misji Katolickiej pod przewodnictwem 
Ks. Infułata K. Kwaśnego posiedzenie 
Prezydium Komitetu Tysiąclecia Chrztu 
Polski i Jej Państwowego Istnienia. 
Omówiono sprawozdanie z działalności 
w r. 1963 i plany na rok 1964. 

W r. 1963 odbyło się w Instytucie Ka­
tolickim i w Bibliotece Polskiej 6 od­
czytów na tematy związane z obchodem 
Tysiąclec-a. Odbył się również uroczy­
sty wieczór poświęcony stuleciu Po­
wstania Styczniowego. W czerwcu pod 
auspicjami Komitetu odbyła się tra­
dycyjna pielgrzymka w Montmorency 
połączona z odsłonięciem tablicy po­
święconej pamięci ś. p. gen. Sikorskiego 
i żołnierzy polskich poległych w dru­
giej wojnie światowej. Odsłonięcia ta­
blicy dokonała p. generałowa Helena 
Sikorska. 

W r. 1964 projektowana jest dalsza 
seria odczytów na tematy związane 
z obchodem Tysiąclecia. 5 z tych odczy­
tów już się odbyło. Pod auspicjami 
Komitetu odbędzie się poza tym uro­
czysty obchód ku uczczeniu 600-lecia 
Uniwersytetu Jagiellońskego w Kra­
kowie oraz obchody organizowane przez 
organizacje kombatanckie ku upamię­
tnieniu rocznic związanych z Polskim 
Czynem Zbrojnym w okresie lat 1914-
1945. 

Komitet przystąpił również do przy­
gotowania materiałów, które będą mo­
gły być użyteczne dla obchodów i uro­
czystości urządzanych przez organiza­
cje okręgowe i miejscowe. 

ZWIĄZEK REZERWISTÓW 
I BYŁYCH WOJSKOWYCH 

WE FRANCJI 
Sekretariat Zarządu Głównego Zwią­

zku R. i b. W. we Francji przypomina 
Okręgo mi Koïom, że tegoroczny Walny 
Zjazd Delegatów odbędzie się w nie­
dzielę 19 kwietnia 1964 w Sali „DOMU 
KOMBATANTA" —107,rue Royale w 
Lille. 

Zjazd poprzedzi Msza św. o godz. 
9,15m w Kaplicy polskiej przy Hôpital 
Militaire w Lille. 

Koła z Nord i Pas de Calais są pro­
szone o wydelegowanie na Mszę. św. 
swich pocztów sztandarowych. Koła 
z Północy wysyłają na Zjazd po 3 Dele­
gatów; Okręgi zaś swoich Przedstawi­
cieli. 

Otwarcie Zjazdu nastąpi o godz. 10,30 
przed południem. Po obradach odbędzie 
się wspólny ,,Żołnierski obiad". Zarząd 
Główny Związku prosi Delegatów Okrę­
gów i Kół o przyjazd na ten Walny 
Zjazd razem z żonami. Członkowie 
Związku, którym Kapituła w Paryżu 
przyznała odznaczenia, winni się sta­
wić OSOBIŚCIE na Walny Zjazd, przy-
tym powiadomić czy wezmą udziaï w 
wspólnym „Żołnierskim obiedzie" ? 

Przy tej sposobności Zarząd Główny 
komunikuje, że tegoroczna UROCZY­
STOŚĆ pod la La Targette odbędzie 
się w niedzielę 24 maja 1964 r. Bliższe 
szczegóły dotyczące w/w uroczystości 
zostaną podane później. 

ZARZĄD GŁÓWNY 

„WIECZÓR 
LITER ACKO-ARTYSTYCZNY 

W sobotę dn. 25-go kwietnia b.r. o 
godz. 20-tej w gmachu Konserwato­
rium Muzycznego w Paryżu: (26, Ave­
nue New-York, Paris 16-metra: „Iena" 
lub „Alma-Marceau") odbędzie się 
„Wieczór literacko-artystyczny", po­
święcony pisarzowi wiary i siły — 
Władysławowi St. Reymontowi. 

W części literackiej „Wieczoru" u-
dział biorą: dr Maria Kasterska i red. 
Ryszard Matuszewski. 

W bogatej części artystycznej wy­
stąpią nasi znakomici artyści: Walde­
mar Kossakowski (tenor), mistrz Han­
na Leśniewska, Zofia Stańko (sopran). 

Rodaków z Paryża i okolicy prosimy 
o punktualne przybycie, ponieważ 
„Wieczór" będzie utrwalany na taś­
mie. 

Uwaga! Zaproszenia indywidualne 
rozsyłano nie będą. Karty wstępu przy 
wejściu na salę. 

Za Zarząd Sokoïa Polskiego w Pa­
ryżu — Wład. Dąbrowski (prezes). 

stwa" — jako przeciwstawną e el*a 

lizmowi. Nie podjęto jednak na en e 
mat dyskusji. , . . 

Przy omawianiu możliwości zje 
czenia Niemiec przytoczono opinie, 
zwłaszcza niemieckie, o koncepcji 
dwóch trwałych państw niemieckie 
zachodniego i wschodniego —- z °n 

stytucyjną gwarancją przeciw „ n-
schlussowi". Szerzej tego tema u nie 

rozwinięto. 
W zagadnieniu niemieckim wysu 

nięto zasadniczą konkluzję i nazwano 
ją nawet kanonem polityki polskiej. 
obecna granica jest nienaruszalna i 
nie wolno dopuścić do atomowego u-
zbrojenia Niemiec. 

Omawiając działalność polityczną 
emigracji podkreślono rolę, jaką może 
odegrać polski udział w ruchach le-
deralnych. Nie wyklucza to oczywiście 
innych akcji równoległych na in­
nych odcinkach. Należy działać wszę­
dzie tam, gdzie są warunki niepodle­
głościowe działania, bo ostatecznie 
dziś jeszcze nie wiemy, jaki odcinek da 
najwięcej szans dla sprawy polskiej. 

Padły słowa krytyki pod adresem 
takich międzynarodowych organizacji 
politycznych, jàk ACEN, zwłaszcza za­
rzut nie wykazywania zdolności do 
pracy na przyszłość. Ale wykazano 
zrozumienie trudności naszego dzia­
łania, jak np. trudności finansowe. 

Poruszono zagadnienie powołania 
do życia związku Europy środkowo­
wschodniej. W dyskusji podkreślono, 
że nasi sąsiedzi nie wykazują dlań 
zbyt wielkiego zrozumienia. Sytuacja 
taka nie powinna nas jednak zrażać. 

Min. Starzewski wyraził opinię, że 
udział w ruchach federalnych jest do­
meną, w której skutecznie mogą dzia-
łai organizacje społeczne, powstałe 
samorodnie. Jest to przykład poży­
tecznej akcji, równoległej do akcji 
czynników oficjalnych. 

Konferencja nie pominęła zagad­
nienia młodzieży, które wypłynęło w 
dyskusji w sposób naturalny. Poru­
szono sprawę jej wychowania — jako 
przyszłego kontynuatora walki o nie­
podległość. 

Zwrócono przy tym uwagę na fakt, 
że istotnym wrogiem jest mimo wszy­
stko komunizm, który zawładnął kra­
jem i zatruwa młodzież. Niebezpie­
czeństwo niemieckie może grozić w 
przyszłości, komunizm jest groźbą 
dni dzisiejszego. 

Mówiono o pewnych nieodwracal­
nych procesach społecznych w krajach 
ujarzmionych; procesy te i przemiany 
ekonomiczne mogą być poważną prze­
szkodą w procesie integracyjnym tej 
części naszego kontynentu z Europą 
zachodnią. Podkreślono jednak, że ist­
nieją wyraźne objawy bankructwa wy­
siłków narzuconej w bloku sowieckim 
integracji (Komekon). 

W końcu zwrócono uwagę, że dy­
skusja najczęściej toczyła się dokoła 
problemów „na pojutrze", gdy tym­
czasem życie i praca nasza wymaga 
omówienia zagadnień „na jutro", jak 
np. metoda naszego działania, takty­
ki itp. Z tego wynika, że należy dążyć 
do ponownego zorganizowania podob­
nej konferencji i kontynuowania roz­
poczętej dyskusji. 

Prezes Ciołkosz, przemawiając w 
imieniu uczestników przybyłych spoza 
Francji, podziękował gospodarzom za 
zorganizowanie tej ze wszech miar po­
żytecznej konferencji i podkreślił z 
uznaniem bardzo wysoki poziom dy­
skusji. Prezes Czarnecki, zamykając 
konferencję, położył nacisk na zgod­
ność wszystkich odnośnie zasadniczych 
celów. 

Po konferencji odbył się cocktail, 
który zgromadził wielu cudzoziem­
skich gości — dziennikarzy, polity­
ków, dyplomatów itd. W polskim domu 
i po polskiej konferencji — Polacy,, 
tym razem byli w znakomitej mniej­
szości. Objaw dodatni, w naszym ży­
ciu emigracyjnym rzadko spotykany. 

A. K. 

Wiosenną wystawę „Idealnego do 
mu", urządzaną corocznie w lond -
skiej Olimpii, przez wydawnictwo n"' 
pularnego dziennika o wielomi]ion°" 
wym nakładzie „Daily Mail", zwiedz" 
prawie milion ludzi. W tym roku hv* 
ich podobno ponad milion i sto tys' ° 
cy, a wśród nich i niżej podpisani" 
sprawozdawca. * 

Na wszelkiego rodzaju wystawach 
pokazach i targach oraz innych te ' 
rodzaju, choć w rozmaitej skali, jar 

markach apeluje się przede wszyst­
kim do wrodzonego człowiekowi ga 

piostwa. A że czyni się to przy pomo. 
cy dość mocnych efektów wzrokowych 
i słuchowych — nawet najwytrzymai_ 
szy widz łatwo się męczy i w końeu 

sobie przyrzeka, że nie tak rychło się 
znowu wybierze na taką imprezę. R0k 
jednak zupełnie wystarczy, aby za­
pomnieć o postanowieniu; stare na­
łogi gapiowskie zwyciężają i ruszamy 
na „Ideał Home", aby się przekonać, 
bez ilu to rzeczy na świecie można 
szczęśliwie żyć. 

Tytuł i charakter wystawie nada­
je cała dzielnica domów i domków so­
lidnie wykonanych i w pełni urządzo­
nych, które pokazują potencjalnym 
nabywcom nie tylko firmy budowla-
n3, ale i przedsiębiorstwa zaludnia­
jące londyńczykami podlondyńskie 
miasteczka. Większość powierzchni 
wystawowej zajmują nie tylko wszel­
kiego rodzaju urządzenia domowe, od 
mebli zaczynając a na przyborach ku­
chennych kończąc, ale nawet ubrania 
i bielizna, żywność i w ogóle wszyst­
ko co z domem a więc z człowiekiem w 
nim żyjącym ma wspólnego. Jest to 
chyba najbardziej uniwersalna wy­
stawa i tym się tłumaczy jej popular­
ność nie tylko wśród mieszkańców 
Londynu, ale też i jej dalszych i bliż­
szych okolic. Ogromny jest dział zwią­
zany z popularnym hasłem „Zrób to 
sam!". Przy drogiej robociźnie znaj­
duje ono wielu zwolenników majster­
kowania w domu, który się samemu 
odnawia, maluje i urządza własnoręcz­
nie kleconymi sprzętami. W związku 
z tym wyrósł w Anglii osobny prze­
mysł wyrabiający odpowiednie ma­
szyny i przybory oraz farby i mate­
riały dla gorliwych amatorów. 

Osobny i okazały dział stanowi o-
grodnictwo uprawiane w małych i 
wielkich, miejskich i wiejskich ogro­
dach przy domach. W tym roku poka­
zano w tym dziale kilka bardzo pomy­
słowych rozwiązań przy urządzaniu 
takich ogródków, ale jak zawsze właś­
ciwą atrakcję stanowi tu urządzony 
mały park z trawnikami, drzewami, 
płynącymi strumykami i masą kwit­
nących krzewów i kwiatów. Widz 
przechadza się ponim w świetle 
sztucznego słońca pod północnym nie 
bem i podziwia kwiaty, jak n.p. wspa­
niałe goździki lub cięte róże zręcznie 
przypięte drutem do autentycznyc 
krzewów. Poza obrębem ogrodu sze 
roko rozkłada się dział narzędzi ogro 
niczych, nasion itp. 

Côrocznie organizatorzy wystawy 
usiłują zaciekawić i przyciągnąć zwie­
dzających jakimś osobliwym o »e 
tem. Były nim n.p. tańczące w t#K 
muzyki Liszta fontanny wodne, 
znów pokazane w wiernych makietac 
z autentycznymi urządzeniami pa 
cyki angielskie z końca XVIII wie ' 
W tym roku atrakcją była „wene 
kaskada", żyrandol-gigant, złozony 
setek zawieszonych na nylonowych m 
ciach matowych dzwonkowatych 

szów szklanych, tworzących 
sty sopel. Zwieszał się on nad 01 

mim umieszczonym nad P° 
zwierciadłem, w którym me P 
sząc głowy można było podziwiać J» 

wierne odbicie w całej opałowej 
ności. 

Ale tuż za nim, u szczytu 
hali wystawowej, na hliwość 
wzgórku, wznosiła się inna osobliw 
wystawy, a mianowicie wysta 
przez przemysł aluminiowy » 
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Jak będziemy jutro mieszkali? 
jutra", które budziły ogromne zainte­
resowanie zwiedzających. Pokazano 
nie tylko budowane z lekkich ma­
teriałów i w rozmaitych kolorach wy­
kończenia wnętrza domy, składane z 
gotowych elementów, ale też bardzo 
interesujące przekroje ich konstruk­
cji, izolacji cieplnej, przeciwhałaso­
wej itd. Można taki dom wybrać z 
katalogu, złożony z potrzebnej nam 
ilości pokoi, o żądanym wykończeniu 
i w ulubionych przez nas barwach 

przedstawicielstwom handlowym in­
nych krajów, które corocznie urzą­
dzają swe stoiska. Poza dominiami i 
członkami Commonwealthu, jak Ka­
nada, Australia, Pakistan i inne, wy­
stawiają też Izrael, Marokko, Meksyk, 
Brazylia, a z bliższych: Austria, 
Niemcy, Hiszpania i inne. Można 
więc się do syta napatrzeć na austra­
lijskie sery i masło, cypryjskie hafty 
i pomarańcze, izraelskie wyroby z mo­
siądzu pięknie barwionego, marokań-

FIŃSKI POKÓJ DZIECINNY 

wnętrz i w kilka tygodni dom stoi 
zmontowany, o ile tylko mamy przy­
gotowany teren, jego uzbrojenie i 
fundamenty. Przy tym prawie wszy­
stkie konieczne i zbędne szafy, schow­
ki i skrytki są umieszczone w goto­
wych elementach ścian. Wszystkie ok­
na (podwójne!) i drzwi są zasuwane 
i zrobione z aluminium. Fabrykanci 
tych domów zapewniają, że ońe są 
ciepłe i nieakustyczne. 

W innych typach pokazanych do­
mów widać wyraźny wpływ architek­
tury i budownictwa kontynentalnego, 
zwłaszcza jeśli chodzi o typy okien 
podwójnych i drzwi, o parkiety oraz 
ogrzewanie centralne, którego chy­
ba kilkanaście różnych typów można 
było oglądać i dotykać w działaniu. 

Ogromne postępy na lepsze widać 
w meblarstwie angielskim, ostatnie 
modele pod względem linii i barwy 
nie ustępują niektórym dobrym z 
kontynentu, chociaż wciąż panuje 
jeszcze zamiłowanie do tradycyjnych 
obić i wzorów, szczególnie w meblach 
drogich. Największym brakiem me­
blarstwa angielskiego jest mały wy­
bór drewna i niewielka skala jego 
gatunków w porównaniu z taką Fin­
landią czy Norwegią. Na wielko­
miejskich wnętrzach ciąży ciągle cias­
nota w rozplanowaniu i brak harmonii 
barw. Widzi się to nawet w pokaza­
nych czterech pokojach dziecinnych: 
angielskim, francuskim, norweskim i 
fińskim. Dwa ostatnie celowo rozpla­
nowane i dostosowane do potrzeb 
dziecka, pełne ładu i jasne działają 
wychowawczo swą atmosferą ładu i 
swoistego uroku domowego. Uwagę 
zwracały proste, mocne i pedagogicz­
nie pomyślane zabawki skandynaw­
skie. 

Z innych działów bardzo bogaty był 
radiowy i telewizyjny z wieloma mo­
delami zagranicznymi, zwłaszcza w 
zakresie stereofonii, czym się intere­
sowali amatorzy dobrej muzyki ra­
diowej. 

Tego rodzaju bogata wystawa daje 
też okazję pokazania swych wzorów 

skie skóry, pakistańskie wazy mala­
chitowe, hiszpańskie meble i klejnoty, 
austriackie walizy skórzane i barwne 
narty, niemieckie szkła. Przy brazy­
lijskim stoisku można było otrzymać 
filiżaneczkę wspaniałej kawy, która 
wprost stawia na nogi zmęczonego ła­
zika po wystawie i pozwala mu mnie­
mać, że to nie nogi zaczynały mu już 
wyłazić z ramion, ale że poczęły mu 
wyrastać skrzydła. W dodatku czarno­
oka Brazylijka wręczyła po kawie 
piękny druk, w którym z rozczarowa­
niem odkryłem nie adres firmy sprze­
dającej w Londynie ową kawę, ale kil­
ka fundamentalnych wiadomości o 
Brazylii. Bardzo mi się jednak przy­
dały przy studiowaniu obeeaeg> kry­
zysu brazylijskiego w dz:enniV.ach, 
które jak widzę z porównania ze 
„źródłami", podają cyfry niedokładne. 
Ale kawa była wspaniała i na jej ja­
kość ostatnie wypadki chyba nie 
wpłyną... 

— No a stoisko polskie? — każdy 
zaraz pyta. Było także i to nawet by­
ły dwa. Dość skromne i nieco wciś­
nięte między inne i stąd mało widocz­
ne. Jedno urządził COOPEXIM, czyli 
jak się łatwo domyślić jakaś spółdziel­
nia dla eksportu i importu. Na nim 
sprzedawano na miejscu lalki, palem­
ki, ceramikę, bursztyny oraz trochę 
rozmaitej „cepelii", jak się to mówi 
w Polsce, a także sękacze w okazałych 
pudłach i czekoladki Wedla w ozdob­
nych pudełkach z typami ludowymi 
Stryj eńskiej na wierzchu. Podobno 
interes detaliczny szedł bardzo dob­
rze — jak mnie zapewniały bardzo 
zmęczona rodaczka z kraju w krakow­
skim stroju i pomagająca jej rodacz­
ka z emigracji. O powodzeniu świad­
czyły zresztą dość puste półki i brak 
niektórych artykułów. Stoisko drugie, 
organizowane przez IMPEKO, wysta­
wiało wzory handlowe dla odsprze-
dawców. Pokazano na nim piękne tka­
niny, wyroby koszykowe, trochę cera­
miki a poza tym wiele zabawek zwie­
rząt z futra i wełny. Cen nie podano, 
nikogo objaśniającego nie było. W po­

równaniu ze stoiskami polskimi w la­
tach ubiegłych, tegoroczne " były nie­
pozorne i nie mogły sycić dumy na­
rodowej. Może organizatorom chodzi­
ło o efekt głównie funtowy, ale jakaś 
ulotka lub choćby skromny informa­
tor przydałby się w każdym razie. 

Trudno opuścić wystawę z pusty­
mi rękami nie kupiwszy czegoś do 
domu i nie poparłszy produkcji miej­
scowej. Uwagę naszą — jako że zwie­
dzaliśmy Ideał Home Exhibition „ca­
łym domem" — zwrócił wszechstron­
nego użytku długi nóż, krający jak 
masło zarówno watowaty chleb jak i 
strugający bukową nogę od krzesła. 
Zalecał go wymownie zażywny An­
glik, demonstrujący jego wielorakie 
zastosowanie i wielkie zalety. Kupi­
liśmy i na opakowaniu znaleźliśmy 
firmę angielską na Regent Street a 
na nożu pięknie wyryte: Solingen. 
Podczas świąt zdał egzamin w kuch­
ni, w zakresie drewnianych robót z 
serii „Do it yourself" jeszcze go nie 
próbowałem. Rasowy Gap 

Wielkie uroczystości w lianciiester 

W. BRYTANIA 

Harcerze Hufca „Gdynia" 
W Manchester 

Jednym z silniejszych hufców har­
cerstwa polskiego w W. Brytanii jest 
hufiec „Gdynia" działa od r. 1950, ma­
jąc siedzibę w Domu Kombatanta. Ko­
mendantem hufca jest hm. Wiktor Ten-
dyra, jego zastępcą jest hm. J. Pu-
chałka. Namiestnikiem harcowników i 
wędrowników jest hm. dr E. Karpiński, 
namiestnikiem zuchów jest phm. L. Pa­
wlik. Szczepowym w Manchester jest 
ćw. H.Barański, a szczepowym w Bolton 
pdhm. J. Słupski. Poza tymi szczepami 
istnieją jeszcze zastępy harcerskie w 
Lancaster pod komendą ćw. K. Lenar­
towicza, w Oldham pod opieką p. Z. 
Betkiera oraz gromady zuchowe w 
Bury i Ashton-u-Lyne. 

Obecnie hufiee przygotowuje sobie 
własną stanicę w Penrhos w Walii, 
gdzie uzyskał już odpowiedni teren. 
Każdego roku hufiec organizuje własne 
obozy harcerskie i kolonie zuchowe. 

NOWY LEKTORAT LITERATURY 
POLSKIEJ W MADRYCIE 

Od początku bieżącego roku istnieje, 
dzięki staraniom pani Gabrieli Mako­
wieckiej, lektorat w języku hiszpań­
skim literatury i kultury polskiej przy 
fakultecie filozofii i literatury na Uni­
wersytecie madryckim. 

Wykłady mają miejsce cztery razy 
na miesiąc i wzbudziły już zaintere­
sowanie. Wykładowcą jest p. Gabriela 
Makowiecka, posiadająca właściwe 
przygotownie i dyplom doktora filo­
zofii. 

Mija ćwierć wieku od września 1939 
kiedy to Kraj nasz zalały wojska hi­
tlerowskie od zachodu, a wojska so­
wieckie od wschodu. 

Przez sześć długich lat drugiej woj­
ny światowej żołnierz walczył' na ziemi 
swojej i obcej o wolność naszego narodu 
i jego honor. Obok ofiary z żołnier­
skiej krwi złożył nasz Kraj ogromną 
ofiarę z cierpienia i z życia milio­
nów obywateli naszego państwa ze­
słanych do obozów niemieckich i so­
wieckich, zamęczonych lub zagłodzo­
nych na śmierć. Ponad pięć milionów 
obywateli naszego państwa zginęło w 
niemieckich obozach kaźni, ponad pół­
tora miliona zesłano do obozów sowiec­
kich, z których większość wyginęła, a 
niektórzy cierpią na zesłaniu do dziś. 

Wierzymy, że te wielkie ofiary, z 
jednej strony żołnierza polskiego z 
drugiej bezbronnych zesłańców nie pój­
dą na marne. Prawdę o walce naszego 
narodu o wolność i o poniesionych o-
fiarach trzeba przypomnieć, gdyż wal­
ka o wolność nie skończyła się. Pa-

WALNE ZEBRANIE ZWIĄZKU 
POLSKICH ZIEM ZACHODNICH 
Zwyczajne Walne Zebranie Polskich 

Ziem Zachodn-ch odbędzie się w sobotę, 
dnia 25 kwietnia br. o godz. 16 w In­
stytucie gen. Sikorskiego w Londynie. 

Zebranie zagai przedstawiciel Rady 
ZPZZ. Po sprawozdaniach Zarządu i 
komisji rewizyjnej nastąpi wybór no­
wych władz oraz ustalona ma być wy­
sokość składek,budżet i plan pracy na 
następną kadencję. 

Stosownie do art. par. 4 art. 3 sta­
tutu członkowie Związku mogą brać 
udział w Walnym Zebraniu bądź oso­
biście, bądź przez pełnomocnika człon­
ka Związku, który wykaże się pełno­
mocnictwem na piśmie. Jeden członek 
może jednak w ten sposób zastąpić 
najwyżej 3 członków. 

PLENARNE POSIEDZENIE 
KOMISJI SKARBU NARODOWEGO 
ZJEDNOCZENIA NA W.BRYTANIĘ 

Posiedzenie powyższe odbędzie się 
dnia 18 kwietnia br. o godz. 15.30 w 
sali konferencyjnej Rady Jedności Na­
rodowej — 42, Emperors Gate, S. W.7. 

Na porządku dziennym m. in. ukon­
stytuowanie się Komisji W. Brytyjskiej 
(wybór przewodniczącego i członków 
prezydium) oraz plany na przyszłość. 

W otatnich trzech numerach „Orła 
Białego/Syreny" umieściliśmy cykl ar­
tykułów p. t. „Polski charakter narodo­
wy" pióra Pawła Zaremby. Wszystkie 
trzy artykuły wygłoszone były w ub. 
roku w Sekcji Polskiej Radia Wolnej 
Europy w Monachiam. 

.PRZEGLĄD ZACHODNI' 
mieaUcinik 

Zw. Polskich Ziem Zachodnich 
poiwięconjr zagadnieniem poliko-nie 

mieekim ' Ziemiom Zachodnim 
Roczna orennmerata ISA tnb 3 dolary 

ZWIĄZEK 
POLSKICH ZIEM ZACHODN1CB 
M Princea Gate, London, S. W. 1. 

KRZYŻÓWKA KONKURSOWA NR 551/64 
ZNACZENIE WYRAZÓW 

Poziome: 2) pod nim 
się ukrywać, to pod pozo­
rem; 6) i 8) część kwiatu; 
7) prowadzi szczęśliwie 
barki; 9) pałac i katedra 
w Polsce; 10) ślad po­
cisku; 11) z Aleksandrii 
i pod jaworem; 12) wo­
rek młynarski; 14) służy 
za wymówkę dyplomaty­
czną; 19) być w nim — 
być dobrze poinformowa­
nym; 20) nie zna się na 
sprawach w których za­
biera gïos; 21) zabijesz 
go — ktoś ma problem 
do rozwiązania; 22) i 23 
do czyszczenia twardej 
skóry; 24) przeważnie 

tam główny ołtarz; 25) 
dobra sposobność,choć w 
części nieużyteczna. 

Poziomo: 1) szperać; 2) duchowny z 
miastem to zmiana na lepsze?; 3i każ­
da piękna rzecz może nim człowieka 
zdjąć; 4) alkohol na talerzu?; 5) żale, 
narzekania; 12) rzeka w Polsce; 13) 
kolega po fachu pana Michała (wspak); 
14) jeśli ją dostał, to ma za swoje i 
popamięta; 15) w niebezpieczeństwie 

dbają tylko o swoje głowy (wspak); 
16) rzeka z twarzą?; 17) obowiązuje 
kler; 18) stamtąd sen. Goldwater 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI KON­
KURSOWEJ NADSYŁAĆ NALEŻY 

DO 31 MAJA 1964. 

URNA KATYŃSKA 

mięć o poległych żołnierzach, a jeszcze 
bardziej pamięć o ofiarach więzień, 
komór gazowych, obozów i łagrów po­
winna być czczona jak narodowa reli­
kwia. 

Jest szczególnym obowiązkiem emi­
gracji wolnej od obcego ucisku dawać 
świadectwo prawdzie o tym, jak wy­
glądała walka naszego narodu na wła­
snej i na obcej ziemi, jakie były tej 
walki ofiary, jak również czcić pamięć 
poległych i pomordowanych i dzieciom 
naszym tę cześć przekazać. 

W Kościele Polskim w Manchester 
w urnach, złożyliśmy garście ziemi z 
pól bitewnych i cmentarzy żołnierzy 
polskich. Urny z naszymi narodowymi 
relikwiami opasały wieńcem główny oł­
tarz. Są one wyrazem naszej pamię­
ci, są świadkami naszej modlitwy. 

Obecnie pragniemy do wieńca tycK 
urn dołączyć dwie, które mają być 
wyrazem hołdu dla ofiar obozów nie­
mieckich i sowieckich. 

Jako symbol cierpień i ofiar obo­
zów hitlerowskich wybraliśmy Oświę­
cim. Jako symbol męczeństwa polskie­
go na ziemiach sowieckich — Katyń. 

Urna z prochami z Oświęcimia bę­
dzie wyrazem naszego hołdu dla mi­
lionów, które cierpiały i zginęły 
niemieckich obozach śmierci. 

Urna z przedmiotam z Katynia ma 
być hołdem nie tylko dla pomordowa­
nych i pochowanych w łasku katyń­
skim, ale dla wszystkich żołnierzy i 
cywilnych Polaków cierpiących i gi­
nących w setkach sowieckich więzień, 
łagrów i posiołków. 

Urny te będą umieszczone w arty­
stycznie wykonanych, kutych w że­
lazie ramach. Pragniemy, by zostały 
one ufundowane przez jak najszerszą 
rzeszę tych, którzy ocaleli lub uniknęli 
niemieckich i sowieckich miejsc kaźni. 
, Apelujemy o ofiary na ten cel, które 
będą przyjmowane w każdej wysoko­
ści, kwitowane przez Komitet i uwi­
daczniane w księdze ofiarodawców. 
Ponadto ofiary powyżej 10s. lub 2s. 
6d. od dzieci i niepracujących będą 
stwierdzane fotografiami obu urn i 
fragmentu ołtarza głównego w Ko­
ściele pod wezwaniem Miłosierdza Bo­
żego w Manchester. 

Fotografię te Komitet wyśle ofia­
rodawcom. Ufamy, że potrzebna suma 
około £250 zostanie wkrótce zebrana. 

Umieszczenie urn w Kościele Pol­
skim nastąpi w dniu 3 Maja 1964 r. w 
rocznicę Katynia i rocznicę uwolnie­
nia Dachau. 

Ofiary na urny prosimy składać w 
SPK lub Kole Polskim, przesyłać li­
stownie lub na rę£e upoważnionych 
kolektorów, którzy będą kwitować każ­
dy ofiarę, prosząc o adres ofiarodawcy 
dla przesłania pamiątkowych fotogra­
fii. 

Oddajmy cześć ofiarom hitleryzmu 
i komunizmu. Zostawmy dzieciom na­
szym znak przestrogi i pamięci, który 
będą miały przed oczyma, gdy w mo­
dlitwach swych będą prosić Boga O 
opiekę nad narodem i ojczyzną naszą. 

Niech patrząc na pozostawiony przez 
nas znak czci dla tych co cierpieli i 
ginęli, proszą Boga, by uchronił nasz 
naród w przyszłości od podobonych 
zbrodni. 

ZJEDNOCZENIE POLSKIE 
w Manchester. 

Komitet Uczczenia Pamięci Ofiar 
Obozów Sowieckich i Niemieckich. 
188a, Shrewsbury St., Manchester 16. 

Manchester, marzec, 1964 'r,' 



Polskie życie kulturalne 
HISTORIA I POEZJA 

Trzeba być dobrze wtajemniczonym 
w kulisy polskiej historiografii, aby 
wiedzieć, że znakomity historyk woj­
skowy płk. Adam Sawczyński jest też 
historykiem tout court. Jak również 
trudno z góry przewidzieć, że w od­
czycie zatytułowanym „Wiek XVII 
w dziejach i dziejopisarstwie polskim", 
który zorganizowało Polskie Towarzy­
stwo Historyczne w W.Brytanii, po­
łożony będzie palec na bodaj najbar­
dziej newralgicznym punkcie naszych 
dziejów. Dokonując lekkiego przesunię­
cia periodyzacyjnego, które pozwala 
objąć w 110 latach panowania 5 kró­
lów polskich od 1587-1696 (czyli od 
Zygmunta III do Jana III Sobieskiego) 
prelegent wskazał, że środek XVII w., 
czyli rok 1648, w którym przypada 
na kozaczyźnie bunt Chmielnickiego, 
stanowi punkt zwrotny w historii pol­
skiej. 

Pierwsza połowa XVII w. bowiem jest 
«kresem, w którym Polska jest nieja­
ko ostoją pokoju w Europie i korzysta 
v. bardzo dobrej dla siebie koniunktu­
ry międzynarodowej. Nie powstały je­
szcze, jak w w. XVII, obcęgi prusko-
TosyjsWe, a inne siły na zachodzie 
wciągnięte były w wojnę 30-letnią. 
Na wzmocnienie się Polski wpłynął 
-wówczas fakt, że uniknęła ona wojen 
religijnych. Toteż siła wojskowa i pre­
stiż polityczny były wówczas znaczne. 
[Władysław IV zdołał też wówczas prze­
prowadzić rozgraniczenie terytorialne 
z Rosją, korzystne dla Polski w tzw. 
pakcie Polanowskim. Jeżeli nie roz-
rwinęto większej aktywności i nie ure-
jgulowano spraw rewindykacji na Ślą­
sku ezy Pomorzu Pruskim, to tylko 
dzięki stosunkom wewnętrznym, ustro­
jowi stanowemu i niechęci do absolu­
tyzmu, typu Ludwika XIV we Francji. 
Z wyjątkiem zaostrzającej się sprawy 
kozackiej, nie było w państwie ten­
dencji separatystycznych. Z różnych 
zagadnień ustrojowych wymagających 
pilnej reformy prelegent zatrzymał 
się z braku czasu tylko na skarbowo-
iści, której system zwłaszcza w zakre­
sie wydatków wojskowych był bardzo 
rozrzutny. 

W drugiej połowie XVII w. następuje 
•zupełny przewrót tych stosunków. Wraz 
z buntem kozackim pod wodzą Chmiel­
nickiego wyłaniają się inni przeci­
wnicy Polski: najpierw Moskwa, po­
tem Szwedzi, następnie lennik książę 
pruski i elektor brandenburski, na koń­
cu Siedmiogród. Zwolnienie Prus ze 
zwierzchnictwa polskiego — za odstą­
pienie sojuszu ze Szwedami — jest po­
czątkiem nowoczesnego państwa pru­
skiego. W następstwie nieszczęśli­
wych wojen nastąpiło zacieśnienie się 
obszaru państwa polskiego. Niemniej 
prelegent nie podziela zdania, że Pol­
ska znajdowała się już nieuchronnie na 
drodze do katastrofy, która ją potem 
spotkała. Była jeszcze wielkim pań­
stwem, potrzebnym w Europie, które 
nie było jeszcze wzięte w obcęgi Prus 
g Rosji, jak to się stało w XVIII w. 
Niemniej brakło jej tego zrywu do 
ireform, który nastąpił w 100 lat pó­
źniej, gdy było już za późno. I ta spra-
wa nie jest dotychczas historycznie wy­
tłumaczona. Podawane bywają powody 
biologiczne, gospodarcze itp. ale za­
niedbania w ogólnej historiografii pol­
skiej w zakresie badań nad wiekiem 
XVII są powodem tej niewiedzy. Wy­
nikały «me z zasadniczego rozplanowa­
nia badań, idąc od początków dziejów, 
które doprowadzone zostały, zwłaszcza 
yr zakresie publikowania źródeł gdzieś 
do XVI wieko, tymczasem późniejsze 
wypadki historyczne przyczyniły się do 
(Znacznej dewastacji tych źródeł. Prze­
rabianie zaś źródeł pośrednich jest 
bardzo uciążliwe. Prelegent zatrzymał 
*ię dłużej nad badaniami archiwalny­
mi i rozmieszczeniem zbiorów źródeł 
rękopiśmiennych j innych. Wiele jest 
jeszcze niedostępnych, jakkolwiek są 
pewne wskazówki, iż np. Rosja Sowie­
cka zmienia swą politykę archiwalną 
i zaczyna ogłaszać wykazy zawartości 
swych archiwów. Nie mniej należy się 
liczyć z nowymi publikacjami w tej 
dziedzinie. 

Nad tym z wielką swadą wygłoszo­
nym odczycie, bardzo obficie udoku­
mentowanym, rozwinęła się dyskusja, 
W której poruszono momenty, które ni® 
mogły się zmieścić w opracowaniu 
referenta, jak zagadnienie roli chłop­
stwa, lub 3tanu świadomości dokony-
wujących się procesów. Zebranie zam­
knął przewodniczący zebrania, gen. 
M. Kukieł wyrazami nadziei, iż płk. Sa-
wczyński zdoła jeszcze ogłosić wyniki 
swych badań historycznych dotyczą­
cych XVII stulecia. 

Już zupełnie dziwnym zbiegiem oko­
liczności tego samego dnia o tej samej 
godzinie i w tym samym budynku In-
stytu im. gen. W. Sikorskiego odbyło 
się w innej sali, zebrań e zorganizowa­
ne przez Zarząd oddz. PKSU, „Veritas", 
na którym o. J. Mirewicz, T. J., - wygło­
sił odczyt „O problemach współczesnej 
literatury katolickiej". Również i na 
tym wieczorze sala była wypełniona i 
słuchacze z wielkim zaciekawieniem 
słuchali wywodów prelegenta. Niestety 
niemożność rozdwojenia się ani fizy­
cznego, ani duchowego kronikarza, nie 
pozwoliła mu być obecnym na tym 
drugim zebraniu tak, aby zdać szcze­
gółowo z niego sprawę. Jak wynikało 
z wniosków prelegenta przeciwstawiał 
on nowoczesne podejście pisarza, czy 
artysty, czującego się zupełnym panem 
nad swym dziełem i dowolnie rozpo­
rządzającego słowem czy wizją, — po­
dejściu artysty katolickiego, które na­
cechowane winno być pokorą i w któ­
rym wizja artystyczna jest niejako ze­
stawiona z wizją Królestwa Bożego. 
Zadaniem literatury katolickiej jest 
szukanie tej zgodności i nauczenie tej 
pokory. Spełnienie jednak przez litera-
rę katolicką tego zadania nie jest ko­
nieczne, gdyż katolicyzm może się bez 
niej obyć. Po krótkiej dyskusji zebra­
nie zostało zamknięte przez przewodni­
czącego, p. Mieczysława Kleczyńskiego. 

Zebraniem literackim po prostu, ale 
i w całym tego słowa znaczeniu, był 
urządzony przez Związek Pisarzy Pol­
skich na Obczyźnie „Wieczór autorski 
Józefa Łobodowskiego", który o kilka 
dni wcześniej odbył się w tejże sali 
Instytu im. gen. Sikorskiego. Zorgani­
zowany on został z okazji pobytu 
świetnego poety w Londynie, dla wzię­
cia udziału w jury nagrody „Wiadomo­
ści", która została przyznana Irenie 
Bączkowskiej za jej powieść pt. „Wró­
ble noce". Przy powitaniu jego przez 
T. Terleckiego w imieniu Zw. Pisarzy 
zebrani licznie słuchacze zgotowali mu 
żywiołową owację. Mówca wskazał na 
periodyczność wizyt poety z Madrytu 
do Londynu i podniósł, że jego dzia­
łalność publicystyczna i radiowa uczy­
niła z niego rodzaj czarnego charakte­
ru w publikacjach w Kraju, gdzie poza 

tym jest najczęściej całkowicie prze­
milczany. Ten los dzieli razem z M. He-
marem. 

Z kolei dotychczasowa twórczość 
Łobodowskiego została omówiona przez 
J. Żywinę, który podkreślił związki 
poety z narodem i rodakami. 

Pozostała część wieczoru wypełniona 
była recytacjami własnych utworów 
przez Łobodowskiego, który najpierw 
odczytał dawne utwory: wyjątki ze 
„Słowa o koniach" osnute na przeży­
ciach wojennych, wiersz pt. „Ziemia", 
pisany na przedwiośniu 1940 r., urywek 
„Elegii na śmierć Frederico Garcia 
Lorca" i dwa wiersze z tomu „Kasydy 
i Gazele" wydanego przez „Oficynę 
Poetów i Malarzy" K. i C. Bednarczy­
ków. Na zakończenie odczytana zosta­
ła dalsza część „Ballady Lubelskiej" 
w nawiązaniu do urywków z części 
pierwszej czytanej przed trzema laty 
w Londynie. Poza obrazowymi wspo­
mnieniami z młodości i akcentami tę­
sknoty do Kraju, autor zawarł w swym 
poemacie również ostrą odprawę daną 
wszystkim tym, którzy uzurpując sobie 
władzę nad Krajem, uniemożliwiają 
swobodną wymianę myśli między pisa­
rzem a jego narodem. 

Po wieczorze Łobodowski podpisy­
wał egzemplarze swych poezji licznym 
miłośnikom jego talentu. 

Po tegorocznych koncertach H. Mie-
rowskiego i N. Karpowej w Wigmore 
Hall, odbył się ciekawy recital śpiewa 
czy młodego basa-barytona z Polski 
Lecha Ołtarzewskiego, który wobec licz­
nie zaproszonych słuchaczy z kół arty­
stycznych, radia i prasy, wykonał w 
Studio Muzycznym pp. Witold-Alexan-
drowiczów bogaty cykl arii operowych 
i pieśni kompozytorów polskich i obcych, 
jak Moniuszko .Szopen, Noskowski, Szy­
manowski, Mozart, Schubert, Rossini, 
Verdi. Czajkowski, Respighi i Rubin­
stein. Śpiew młodego artysty spotkał 
się z ogólnym uznaniem. Wśród zebra­
nych znajdowało się wiele wybitnych 
osobistości ze świata muzycznego z A 
Hedley'em, Edwardem Lockspeiserem 
(krytykiem muz BBC), dr L. Surzyń-
skim i dr C. Halskim na czele. Akom­
paniował Jerzy Sas-Kropiwnicki. Po 
koncercie gospodarze z tradycyjną goś­
cinnością podejmowali zebranych. Po­
dobny recital miał Ołtarzewski poprzed­
nio w sali „Ogniska". Przedstawiała 
go tam zebranym Renata Bogdańska 
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Książka o dzieciństwie złotej wolności 
Książki naukowe (a historyczne nie 

są tu wyjątkiem) mają tendencję do 
starzenia się. Z biegiem lat wiedza na­
rasta, badacze gromadzą nieznane po­
przednio informacje, które prowadzą 
do nowych opracowań syntetycznych. 
Opracowania sprzed pół wieku, czy 
sprzed wieku pozostają szanowne, czci­
godne, ale., mało użyteczne. Na półkach 
bibliotek obrastają kurzem. Naukowcy 
młodego pokolenia spoglądają na nie 
ze wzruszeniem: stanowiły przecież 
odskocznię dla własnych prac. Nie­
kiedy przerzucają kruche kartki by 
znaleźć swoje własne, niecierpliwe no­
tatki na marginesach. 

A przecież bywają od tej reguły 
przemijania wyjątki. Bywają opraco­
wania, które nie starzeją się, lub sta­
rzeją tylko zewnętrznie. Albo tylko 
częściowo. Wyjątki tym bardziej wzru­
szające, że nie częste. Nie trzeba chy­
ba przekonywać nikogo obeznanego z 
polską literaturą historyczną, że wy­
jątków takich szukać można wśród prac 
prof. Wacława Sobieskiego. 

Z tego założenia wyszła Księgarnia 
„Orbis" wznawiając dwie prace zmar-
łego w 1935 roku historyka: „Trybun 
Ludu Szlacheckiego" — studium po­
święcone działalności Jana Zamojskie­
go, późniejszego Kanclerza W. K., w 
okresie pierwszego bezkrólewia, oraz 
„Pamiętny Sejm" — ów przedrokoseo-
wy sejm z 1606 roku. Obie książki wy­
dane były przez Gebethnera i Wolffa w 
Warszawie, pierwsza w 1905, a druga 
w 1913 roku, obie więc przed przeszło 
pół wiekiem. *) 

Studia, zupełnie od siebie niezależne, 
dotyczą przecież tego samego zaga­
dnienia: formowania się ustroju Rzecz­
pospolitej Szlacheckiej na przełomie 
XVI i XVII wieku. Jak ważnym i ży­
wotnym jest to zagadnienie łatwo so-

KUŻMA WOŁK O PRASIE KRAJOWEJ 

Protest trzydziestu czterech 

*)Wacław Sobieski. Rozprawy history­
czne. I. Trybun Ludu Szlacheckiego. 
II. Pamiętny Sejm. Nakładem Księ­
garni Orbis. 1963. 

bie uprzytomnić jeśli weźmiemy pod 
uwagę, że to właśnie ów okres naszych 
dziejów wpłynął decydująco na to co 
zwykliśmy nazywać „charakterem na­
rodowym". Jeśli o obyczaj, o kulturę 
dnia codziennego chodzi wiele z tego 
co ukształtowało się wtedy, trwa do 
dz:ś. A na obyczajowość w dużej mie­
rze wpływa przecież ustrój. W nieje­
dnym zapalczywym zdaniu szlacheckich 
trybunów, cytowanym przez prof. So­
bieskiego łatwo odnaleźć wierne od-
zwierciadlenie wad i zalet do dziś po­
wszechnych wśród Polaków. 

Można więc przypuścić, że nieprze­
mijająca wartość owych studiów pole 
ga właśnie na tym, że dotyczą kardy­
nalnego, ciągle aktualnego zagadnienia 

Ale nie byłby to powód dostateczny. 
O najżywotniejszych sprawach pisać 
można (i pisze się często) niedbale, 
powierzchownie lub -goła błędnie. Otóż 
prace prof. Sobieskiego są — przeci­
wnie — przykładem naukowej rzetelno-
żny, dokumentuje je starannie. Nigdy 
nie każe wierzyć sobie na słowo. Tok 
opisu rozwija się jasno, przekonywują­
co. Na każdym kroku znać znakomitą 
znajomość nie tylko samego zagadnie­
nia, ale całej epoki. Autor porusza się 
swobodnie w kolosalnym materiale pa­
miętników, dokumentów, wszelkich ar-
chiwalii. 

To opanowanie materiałów źródło­
wych nie powinno nikogo dziwić, jeśli 
weźmiemy pod uwagę, że Sobieski wła­
śnie opracował i wydał pierwszy tom 
„Archiwum Jana Zamojskiego" (w 1904, 
czyli na rok przed opublikowaniem 
„Trybuna Ludu Szlacheckiego".) 

Wzorowa metoda naukowa ostro­
żność, znajomość materiałów zasługu­
ją na podkreślenie także ze względu 
na to, że mogą 1 powinny stanowić 
wzór dla młodego naukowca. 

Dodać trzeba, że obydwa studia są — 
jak na prace naukowe — pisane przy­
stępnie, a równocześnie odznaczają się 
dobrą formą literacką. Sprawa o któ­
rej — dziś zwłaszcza — niejeden nau-

W niniejszym przeglądzie prasy 
krasy krajowej miałem zamiar pisać o 
,,Żołnierzu Wolności", dzienniku sił 
zbrojnych „PRL" obliczonym w pierw­
szym rzędzie na szeregowych i pod­
oficerów, wydawnictwie bardzo inte­
resującym, chociaż nie w tym sensie 
jakby chcieli jego redaktorzy, jak 
również miałem zamiar wspomnieć o 
pierwszych rozdziałach wspomnień 
Stanisława Cat-Mackiewicza. Druk 
ich rozpoczął się w „Kierunkach". 

Ale byłyby to bardzo niewłaściwe 
harce w obliczu nowych i ciężkich do­
świadczeń, jakie spadły na polską kul­
turę w zasięgu administracyjnym par­
szywej „Prywiślenskoj Riepubliki Liu-
dowoj". 

O „Proteście 34-rech" wiedzą już 
wszyscy Polacy i wie cały świat. Wia­
domość ta nie wywoła skandalu np. 
w UNESCO czy w UNO na jaki 
najwyższym stopniu zasługuje; być 
może, iż zostanie pogrzebana po pew­
nym czasie pod nawałem innych i 
równie obmierzłych wypadków. Ale 
jest i pozostanie zasadniczym etapem 
w walce o wolność i niepodległość 
Rzeczpospolitej Polskiej, Europy 
Wschodniej i całego świata. Nie jest 
to grandilokwencja. Jakże często za­
kurzeni profesorowie na własną rękę 
wysadzali w powietrze potężne im­
peria. A tu chodzi o większą ilość i o 
mniej zakurzonych ludzi. 

Najpierw nazwiska: 
Leopold Infeld, Maria Dąbrowska, 

Antoni Słonimski, Paweł Jasienica, 
Konrad Górski, Maria Ossowska, Ka­
zimierz Wyka, Tadeusz Kotarbiński, 
Karol Estreicher, Stanisław Pigoń, 
Jerzy Turowicz, Anna Kowalska, Mie­
czysław Jastrun, Jerzy Andrzejewski, 
Adolf Rudnicki, Paweł Hertz, Stani­
sław Mackiewicz, Stefan Kisielewski, 
Jan Parandowslci, Zofia Kossak, Je­
rzy Zagórski, Jan Kott, Wacław Sier­
piński, Kazimierz Kumaniecki, Artur 
Sandauer, Władysław Tatarkiewicz, 
Edward Lipiński, Melchior Wańko­
wicz, Stanisław Dygat, Adam Ważyk, 
Marian Falski, Jan Szczepański, Ju­
lian Krzyżanowski, Aleksander Giey­
sztor. 

Tu należy sprecyzować pewne spra­
wy. Nie mam najmniejszego zamiaru 
podszywać się pod osobistą a nieistnie­
jącą sympatię wobec znakomitej więk­
szości osób, które „Deklarację 34-rech" 
podpisały. Wielu wśród nich to mark­
siści i co najmniej jeden wybitnie 
utalentowany ateusz. Nie ulega wąt­
pliwości, iż większość ich zgłosiła do­
browolnie akces do „PRL" i są jego 
lojalnymi obywatelami. 

Kilku wyrządziło tym olbrzymie 
szkody Polsce, bądź to firmując jej 
demoralizację, bądź to czynnie biorąc 
w niej udział. Wszyscy są „publicz-

kowiec zapomina, przysparzając sobie 
szkody a czytelnikom bolesnego trudu. 

Prof. Sobieski nie należał do bada­
czy przeszłości oderwanych od spraw 
bieżących. Przeciwnie. Zaangażowanie 
polityczne wpłynęło też decydująco i 
tragicznie na jego własny żywot. Szy­
kany, których doznawał w ostatnich 
latach życia, stały się pośrednio przy­
czyną śmierci. Zaangażowanie polity­
czne n:e wpływało jednak na ograni­
czanie bezstronności historyka. Fakty 
z którymi się zapoznał formowały je­
go sądy. Nie hołdował — modnej dziś 
— metodzie dobierania (a nawet wy­
myślania) faktów dla udowodnienia 
przyjętej z góry lub narzuconej tezy. 

Ta niepodległość poglądów człowie­
ka a równocześnie bezstronność nau­
kowca są specjalnie cenne. To i dla 
tych cech także wznowienie dawno 
wyczerpanych i trudno dostępnych 
prac przedwcześnie zmarłego naukowca 
wydaje się nie tylko usprawiedliwio­
ne, ale słuszne i pożądane. Dodajmy: 
to ze względu na owe cechy właśnie 
nowe wydanie ukazać się musiało w 
Londynie a nie w Warszawie. 

nymi osobistościami", gdyż ukazują 
się publicznie w druku. Stąd też na­
leży publicznie stwierdzić, iż słabość 
charakteru kilku — niestety — należy 
odpisać na historyczne saldo ujemne. 

Ale w tej chwili są to sprawy nie­
istotne. Nawet bez nieodzownego w 
podobnych wypadkach przypominania 
sobie przypowieści o pracujących na 
winnicy, o różnej godzinie najmu i 
tejże opłacie. 

Bielmo nie wszystkim, niejedna­
kowo i nie w tymże samym czasie spa­
da z oczu. 

Ale mnie tu chodzi o coś równie 
istotnego i czego, niestety, Rzeczpo­
spolitej i jej mieszkańcom zawsze 
niedostawało. Bywaliśmy narodem, 
czy narodami, czasami bohaterskimi, 
ale zawsze mazgajskimi. Odwagi cy­
wilnej i konsekwencji zawsze nipdo-
stawało. Granica pomiędzy kompro­
misem, płaszczeniem się, hipokryzją, 
tramtadracją i pozytywnymi odmia­
nami tychże cech była z reguły za­
tarta. Brakowało chłodnego i bezna­
miętnego wyboru alternatywy. I tu 
ou jest. 

Nie należy rozważać znaczenia De­
klaracji pod kątem widzenia upiorów 
przeszłości. Można mieć nadzieję, iż 
nikogo z podpisujących obecna odmia­
na „romkowskich" nie zacznie prać 
gazrurką podczas przesłuchań, (...cho­
ciaż i z tym należy się liczyć...), ale 
większość protestujących są to lu­
dzie starsi, często schorowani, z re­
guły bardzo ciężko doświadczeni przez 
życie. Poza tym jako pisarze, nau­
kowcy i dziennikarze dla egzystencji 
twórczej, dającej im zadowolenie wew­
nętrzne — obojętnie w jakim stopniu 
i za jaką cenę — potrzebują bardzo 
wyspecjalizowanych warunków istnie­
nia i względnie dużych dochodów. 
Stupaje sowieckie czyli „rząd PRL" 
już przystąpiły do druzgotania ak­
wariów, gdzie żyły i tworzyły egzo­
tyczne, ale istotne, ozdoby beznadziej­
nie szarych i smutnych sowfalanste-
rów. Różnica między wysyłaniem pro­
fesorów Uniwersytetu Jagiellońskiego 
do Oświęcimia a „naciskami" stoso­
wanymi obecnie przez reżym jest iloś­
ciowa a nie jakościowa. I, bodajże, 
bardziej złowieszcza. Bo, jak tu wy­
tłumaczyć, że jest się naprawdę boha­
terem i męczennikiem tylko dlatego, 
że należy likwidować mieszkanie i nie 
można sobie pozwolić na wyjazd do 
Paryża. I to w tak spauperyzowanym 
i zapędzonym społeczeństwie jak Pol­
ska AD. 1964? 

„Nadziracielom" i ich polskim fa­
gasom zależy nie tylko na fizycznym 
zniszczeniu polskich luminarzy kul­
tury, ale również na zohydzeniu ich 
w oczach ich rodaków. 

Taktycznie stali się niewygodni i 
wobec tego muszą być „wywiedieny w 
roschod" akurat tak samo jak „do-
chodiagi" po łagrach czy rosyjska in­
teligencja podczas rewolucji. A to że 
ciż sami luminarze jakieś — często 
poważne — zasługi wobec „PRL" mie­
li, na to polskim szujom służącym so-
wieciarzom po prostu „naplewat' 

Nie zawsze ideałów bronią archa-
niołowie. I stąd każdego z nas na 
emigracji napełnia dumą 4-rech spra­
wiedliwych. Swoim protestem starli 
hańbę wisiorków, jakimi obwieszali 
ich sowieckie pachołki tak długo jak 
byli oni im potrzebni. 

Dzieje Polski obfitują w zaszczytne 
listy imienne: Tysiąc Walecznych, 
Pięciu Poległych w Warszawie w 
1861-ym roku ... 

Dochodzi tu, od 7 marca roku 1964, 
Trzydziestu Czterech, którzy podpisali 
Deklarację Wolności Intelektualnej. 
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Od jesieni reżym w Austrii zaostrzył się w zastrasza­
jący sposób i bez względu na porę dnia czy nocy stale 
spotykało się na mieście patrole wojskowe, prowadzące 
ludzi do przepełnionych po brzegi aresztów. Pewnej nocy, 
gdy wracałem do domu od jednego z przyjaciół na krótko 
przed północą, uderzyła mnie panująca wokół cisza. Prze­
chodząc przez Rynek podziwiałem stare malownicze Su- 1*1 O 7 A O I C nr IIIOTR kl l A .AnA 

kiennice ożywione światłem księżyca i gdy kontemplowa- •• UlAUIL • U VV u I A N I A 1863"4 
lem właśnie efekty czarnych cieni na śniegu, doszedł mnie 
gwar licznych, prowadzących gwałtowną kłótnię głosów. 
Wkrótce z jednej z ciemnych uliczek, wyłoniło się na 
Rynek kilkadziesiąt postaci. Błysk ich chwytających blask 
księżyca bagnetów od razu uświadomił mnie, że to jeden 
z patroli prowadzi swą zwykłą pracę. Ponieważ aresztanci 
nie ustawali w protestach przeciw porwaniu ich w ten 
sposób, nie mogłem się powstrzymać od pójścia za pa­
trolem w zamiarze dowiedzenia się dokładniej o okolicz-
nościach ich zEtrzyinania, 

DOŚWIADCZENIA POLSKIE 

(LONDON A CAMBRIDGE. MACM1LLAN * Co. 1864) 

Przełozył Janusz Jasieńczyk 

podszedłszy bliżej przekonałem się, że aresztowano 
trzech mężczyzn i dwie kobiety. Musieli oni przebijać się 
przez głęboki na stopę śnieg, otoczeni przez żołnierzy z 
nastawionymi bagnetami. Słyszałem jak jeden z żołnierzy 
ordynarnie popędzał kobietę, która nie mogła nadążyć, 
okrzykami: „Prędzej, prędzej!" Jeśli spóźniał się któryś 
z mężczyzn — żołnierze dźgali go bagnetami jak myśli­
wi, podjudzający leniwego ogara. Nie miałem przy sobie 
paszportu, nie odważyłem się więc towarzyszyć tej gru­
pie aż do miejsca ich przeznaczenia, ale zobaczyłem dosyć, 
by wyrobić sobie zdanie o brutalnym traktowaniu, na jakie 

bez względu na płeć lub winę — narażeni są Polacy ze 
strony władz austriackich. Czy ludzi tych porwano wprost 
z łóżek — nie potrafię powiedzieć. Mogę jednak zaświad­
czyć, że na krótko przed północą brnęli oni przez śnieg 
przy temperaturze niewiele powyżej zera — z nieprzy­
jemną perspektywą spędzenia nocy w pospólnym areszcie. 

Dowiedziawszy się, że jeden z moich przyjaciół, który 
latem okazał mi wiele względów, siedzi od pięciu miesięcy 
w całkowitym odosobnieniu w więzieniu na Zamku i że 
nerwy jego są już w stanie niepokojącym, zwróciłem się 
do władz o pozwolenie odwiedzenia go. Przede wszystkim 
należało udać się do biura komendanta placu i upewniw­
szy się, że nie ma przeszkód z jego strony zgłosić się oso­
biście o piśmienne zezwolenie przewodniczącego sądu kry­
minalnego. Stosując się do tej procedury, poszedłem do 
biura wojskowego i otrzymałem zapewnienie że nie bę­
dzie przeszkód z tej strony, przy czym sekretarz generała 
pouczył mnie, abym następnego dnia zjawił się z wyma­
ganą przepustką władz cywilnych, a natychmiast otrzy­
mam ordynansa, który zaprowadzi mnie do więzienia. 
Jednocześnie ostrzegł mnie o konieczności przybycia na 
miejsce wczesnym rankiem. Wobec tego natychmiast uda­
łem się do rezydencji przewodniczącego sądu karnego i 
odczekawszy swoje w przedpokoju tego wielkiego czło­
wieka. zostałem wreszcie dopuszczony przed jego oblicze. 

Z najuprzejmiejszym uśmiechem zapewnił mnie on, że 
nie może mieć najmniejszych zastrzeżeń, zaraz napisał mi 
długą przepustkę na wielkim papierze i podpisał ją w 
sposób niezwykle okazały, przykładając też urzędową pie­
częć. Następnego dnia zerwałem się o świcie i z tym do­
kumentem pośpieszyłem do biura generała, głęboko prze­
świadczony że nie będę miał żadnych dalszych trudności. 
Tu jednak ku wielkiemu mojemu zdziwieniu zamiast ocze­
kiwanego ordynansa, otrzymałem krótkie oświadczenie: 
generał stanowczo odmawia mi prawa odwiedzenia mego 
przyjaciela. 

ROZDZIAŁ XXIV., 

WYSIEDLENIE Z KRAKOWA 

W dniu 1 marca ogłoszono w Galicji stan oblężenia i na­
kazano wszystkim cudzoziemcom —- w tym także Pola­
kom nie będącym poddanymi austriackimi — zgłoszenie 
się wraz z dokumentami podróży w urzędzie policyjnym 
w celu złożenia podań o przedłużenie prawa pobytu. 

Miesiąc marzec był wyznaczony na pobór w Austrii i 
wobec istnienia jednej czy dwóch grup partyzanckich u 
podnóża Karpat — na pograniczu Polski i Węgier — rząd 
był oczywiście bardzo zaniepokojony, że chłopi będą wo­
leli zasilić te oddziały zamiast dać się wcielić w szeregi 
regularnej armii. W związku z tym wysłano oddziały 
wojskowe z Krakowa do Nowego Targu, głównego miasta 
okręgu górskiego, skąd donoszono o pojawieniu się par­
tyzantów. 

Górale odróżniają się bardzo od ciężkich i tępych „cep­
rów" swym patriotyzmem i miłością wolności, którą dzielą 
z Tyrolczykami, Szwajcarami i Szkotami. Pewnego razu 
schwytali oni urzędnika austriackiego wraz z synem i do­
brze ich obili, aby im dać nauczkę, że górale ulepieni są 
z innej gliny, niż mieszkańcy nizin, z którymi rząd radzi 
sobie tak łatwo. Gdyby powstańcy w Królestwie Polskim 
mieli okręg tak sprzyjający walkom partyzanckim jak 
Karpaty, Rosjanie mieliby przed sobą znacznie trudniej­
sze zadanie. I jeśli kiedyś Węgrzy i Polacy zjednoczą się 
we wspólnej sprawie i powstaną w tym samym czasie, 
Austrii będzie trudno dać sobie radę z ludnością tak jej 
wrogą po obu stronach Karpat. Właśnie w przewidywa­
niu takiej możliwości rząd nie wahał się wziąć inicjatywę 
w swoje ręce i zastosować ostre środki. Okolicznością, 
która prawdopodobnie spowodowała wielki alarm, był fakt 
przekroczenia samego serca Galicji przez grupę siedem­
dziesięciu Węgrów, którzy przyłączyli się do generała Bo­
saka w Królestwie Polskim. 

Byłem na dworcu kolejowym świadkiem sceny, gdy tłum 
chłopów zebrał się by pożegnać swych bliskich, zabiera­
nych do wojska w charakterze rekrutów. Scena ta po­
twierdziła moje podejrzenia, że stan oblężenia został ogło­
szony z powodu zaniepokojenia rządu o gładki przebieg 
poboru. Chłopi nie czynili wcale tajemnicy ze swej chęci 
ucieczki do powstańców w celu uniknięcia wcielenia do 
wojska. I mimo stanu oblężenia, który groził im rozstrze­
laniem w krótkiej drodze w razie złapania na dezercji, 
niektórzy z nich przyłączyli się do oddziału Bosaka. Gdy 
nadszedł moment odjazdu pociągu z owej stacji, zebrani 
chłopi — zarówno mężczyźni jak i kobiety — ulegli ta­
kiemu paroksyzmowi rozpaczy, jakiego nigdy dotąd nie 

oglądałem. Rzuciłem się do okna dosłyszawszy krzyki t 
jednego z dalszych wagonów. Dochodziły mnie jęki ze­
branego tłumu i z początku nie byłem w stanie pojąć o co 
właściwie chodzi; w pierwszej chwili widząc ludzi wyry­
wających sobie włosy z głowy, walących się w piersi i rzu­
cających się na ziemię, myślałem że to pensjonariusze 
znajdującego się w sąsiedztwie domu dla obłąkanych, któ­
rzy wyrwali się na swobodę. Gdy wyjaśniono mi, że 
wszystkie te objawy bólu spowodowane były faktem za­
bierania w rekruty czterech czy pięciu wyrostków, za­
cząłem pojmować na jakie trudności naraża się rząd, prze­
prowadzając pobór w tak niespokojnym czasie. 

Załatwiając moje podanie o zezwolenie na dalszy pobyt 
w Krakowie władze nie zwlekały z decyzją, ale łudziłem 
się bardzo co do istoty ich intencji. Na szczeblu policyj­
nym funkcjonariusz wręczył mi wezwanie i oświadczył 
niefrasobliwie że wystarczy, abym się zgłosił w biurze 
komisarza, a natychmiast otrzymam zezwolenie na po­
zostanie w Krakowie. „A więc nie będzie trudności" — 
powiedziałem. „Najmniejszych" — oświadczył policjant. 

Zebrałem się szybko i winszując sobie, że wprawdzie 
Austriacy źle traktują Polaków, ale przynajmniej przyz­
woicie obchodzą się z Anglikiem, ochoczo podążyłem za 
mym przewodnikiem do jego przełożonego. Po drodze 
spotkałem starego znajomego, jednego z' redaktorów 
„Chwili", dziennika, który powstał z popiołów „Czasu". 
Gratulował mi on pomyślnego zakończenia moich przygód. 

Po przybyciu na komisariat mój przewodnik zaprowa­
dził mnie do gabinetu komisarza, który siedział tam za­
barykadowany biurkami i stołami, aby trzymać na dys­
tans profanum vulgus. Ponieważ czekało tam wielu inte­
resantów, minęłaby zapewne godzina zanim nadeszłaby; 
moja kolej, ale mój przewodnik wykonał ruch oskrzydla­
jący i zaszedł komisarza od tyłu. Gdy ten odwrócił się 
nagle do nas z miną obrażonej godności i zaskoczenia, 
przypomniała mi się scena, jakiej byłem kiedyś świad­
kiem: pewien chłopiec ściągnął na siebie uwagę pawia, 
a drugi podszedł go z tyłu pod osłoną jego wspaniałego 
ogona. Komisarz wylał na ofiarną głowę mego przewod­
nika cały potok swojego gniewu i zagroził mu wyrzuce­
niem ze służby, jeśli jeszcze raz spróbuje takiej sztuczki. 
Następnie zwracając się do mnie zakomunikował mi de­
cyzję władz, że muszę opuścić Kraków w ciągu trzech dni. 

Teraz ja z kolei byłem zaskoczony, bo przecież mó| 
przewodnik-policjant zapewniał mnie o pomyślnym załata 
wieniu sprawy. Ale tymczasem człowiek ten ulotnił się 
i nigdy nie zdołałem się dowiedzieć, czy padłem ofiarą 
blagi, czy też nieporozumienia. Domagając się od komi­
sarza uzasadnienia mego wysiedlenia, otrzymałem pytanie 
zamiast odpowiedzi: „Czy jest pan stałym mieszkańcem 
Krakowa"? Odpowiedziałem, że obecnie jestem i że za­
płaciłem z góry za moje mieszkanie. „Czy urodził się pan 
w tym kraju?" Będąc każdego dnia świadkiem w jaki spo­
sób Austriacy traktują swoich polskich poddanych, nie 
mogłem się powstrzymać od oświadczenia: „Chwała Bogu 
nie" — co w tych okolicznościach było z pewnością nieroz­
sądną odpowiedzią, choć pochodziła z głębi serca. 

Po takiej wymianie zdań nie 
wać niczego więcej w urzędzie 
więc tył urzędnikom, którzy — 
traktowali mnie osobiście lepiej, 
udałem się z kolei do generała 
wojskowego miasta Krakowa. 

można się było apodzie-
policyjnym. Pokazawszy 
muszę to przyznać — 

niż na to zasługiwałem, 
Bamberga, gubernatora 

(Dokończenie nastąpi) 

B R I D ż  
Polscy goście z Kraju, którzy świę­

cili triumfy w Irlandii wygrywając 
Wszystkie mecze, wykazali duże wy­
czucie licytacyjne. Zbierali punkty 
śmiało licytując szlemiki, kiedyindziej 
z umiarem wybierali niższy lecz naj­
lepszy kontrakt. 
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Widząc tylko karty N-S wydawać 
się może, że łatwiejszym powinien być 
kontrakt czterech pików i tę grę wy­
brali Irlandczycy leżąc bez jednej. 

Polak zaś doszedł do przekonania, 
że jeżeli ma szanse wygrania czterech 
Pików, równie powinien wygrać 3 bez 
atu, które wymaga o jedną lewe mniej. 
s P«y doskonałej pomocy w pikach 
Proponowanych przez partnera w pier. 
Wszej odzywce, umiejętnie zahamował 
licytację zatrzymując się na 3 bez 

atu. Atak spod asa karo okazał się 
nieszkodliwy, bo gdy lewy karowe by­
ły wyrobione przeciwnik nie mógł do 
nich dojść. I tak rozgrywka była wca­
le trudną. Jedynie zagranie damy pik 
dawało wygraną, bo przeciwnik mu­
siał położyć króla i rozszyfrowanie 
rozkładu pozwoliło wyłuskać pozostałe 
karty. Zwykły impas waletem pikowym 
przesądzał o przegranej, bo dwie le­
wy pikowe decydują o wpadce. Po doj­
ściu asem karo W podgrywa kiery i 
dziewiątej lewy brak. 

Kazimierz Schleyen 

W. BRYTANIA 

Święcone w Domu Parafialnym 
na Ealingu 

Niedziela, 5 kwietnia. Słońce na 
ulicach, w domach, w oczach przecho­
dniów. Zielenią się żywopłoty, przed 
oknami rozkwitły wczesne kwiaty 
wiosny, w ogrodach nabrzmiały ener­
gią życia pąki drzew. Przejeżdżamy u-
licami rezydencyjnych dzielnic z Acton 
na Ealing. W monotonię linii podob­
nych do siebie domów leją się złotą 
strugą promienie słońca. Cisnąc się 
na usta słowo — ładnie. Ktoś z nas 
mówi, że piękno jest wszędzie, trzeba 
tylko mieć je w sobie, by znaleźć i 
widzieć tam, prdzie jest 

A oto nasz cel: Polski Dom Para 
fialny na Ealingu- Podobny do tysiąca 
innych. Nie wiem, czy rozpoznałbym 
go jutro ? Czy ładny ? Nie budował 

go polski architekt i wdzięk jego po­
lega w czynie tych, którzy dali swój 
grosz i tchnęli weń rytm swych serce, 
by był n a s z . Czyż wobec tego 
może nie być ładny? . . Przez cztery 
bite godziny czuliśmy się w tym domu 
pięknie na wspólnym tradycyjnym pol­
skim święconym, urządzonym 
przez Koło Pań — Ealing i Okolice. 
Sala nabita. Panie, panowie, panny, 
młodzieńcy, buzie, mikrusy. Wzdłuż 
sali od ściany do ściany stół, a na 
nim wśród zieleni i kwiatów, baby, ma­
zurki, torty szynka, kiełbasy, jaja i 
baranek. Ksiądz dziekan Tadeusz Ur­
bański odmawia modlitwę, święci dary 
i mówi o pięknej polskiej tradycji, skła­
da życzenia. Pani Halina Gïowacka, 
przewodnicząca Koła Pań, dzieli s"'ę 
jajkiem ze wszystkimi. Sto osób skła­
da sobie wzajemnie życzenia. Słońce w 
szybach okien, słońce wśród nas a za 
oknami zieleń ogrodu. „Wesoły na dziś 
dzień nastał " wylewa się poza 
mury Domu, unoszą się w górę kie­
liszki rubinowego wina. 

Taki oto początek pierwszej w tym 
roku imprezy, wyczarowanej inwencją 
naszych Pań, wzór i przykład, czy 
tylko dla dorastającego pokolenia. 
Gwar rozmów urywa się przy pierw­
szym akordzie poloneza G-dur F. Cho­
pina — gra na pianinie kilkunasto 
letniai utalentowana Bożenka Chomiu-
kówna. 

Myśl nasza przenosi się tam, kędy 
bielą się brzozy, pachną żywicą sosny, 
kędy rozłożyste lipy, kędy pioruny 
zdzierają korę < topoli, kędy fale Bał­

tyku, hale, Wilia, Niemen i Wisła wiją 
się serpentyną wśród- łąk i ..pól . . . 
I dziwnie jakoś t&k właśnie się składa, 
że wśród nas jest ktoś stamtąd . . . 
z Kraju — Lech Ołtarzewski. Artysta 
— baryton. W burzy oklasków śpiewa: 
Arię Chorążego z opery „Hrabina" S. 
Moniuszki „Sołtys" S. Moniuszki, „Mis­
sisipi" j „Kołysankę Murzyńską" Ker­
na, „Pójdź Cygane" Kalmana, i „Gra­
nada" Lara. Artystyczną tę ucztę tę­
czą swego talentu opromienia p. Jad­
wiga Hryniewiczowa — „Koraliczka-
mi" St. Niewiadomskiego, „Odejdź Ja­
siu" P. Nowowiejskiego 1 „Prząsnicz-
ką" S. Moniuszki. Przy fortepianie p. 
prof. Zbigniew Gedl. Zapowiadała p. 
Maria Parol. 

Gosdoyniami hojnymi w swym tru­
dzie było trzynaście Pań z Zarządu 
Koła Sztukę kulinarną w naturze re­
prezentowały bezinteresownie Panie — 
członkinie — na imię im zacność — 
na czełe z ofiarną p. M. Szpunar. Sto­
krotne dzięki w imieniu wszystkich — 
za wszystko. Prosimy o więcej. 

Stanisław Parol 

LANCASTER 

Szkoła polska 
Jednym z większych osiągnięć Po­

laków w Lancaster jest sobotnia szko­
ła przedmiotów ojczystych. Lekcje od­
bywają się w dwóch turnusach w do­
mu dzierżawionym przez Komitet Ro­
dzicielski. Ogółem uczy się ponad 50 

dzieci. Grupa kursu gimnazjalnego li­
czy 6 uczniów. W przeszłości 4 dzieci 
zdało już egzamin z języka polskiego, 
na GCE. Szkołą od r. 1952 opiekuje 
się Koło S.P.K. i Komitet Rodziciel­
ski. Budżet roczny szkoły wynosi prze­
ciętnie £.250 z czego od dwóch lat 
£.100 pokrywa subwencja miejska. 
Rodzice płacą po 1/6 tygodniowo od 
rodziny. 

Kierownikiem szkoły jest p. Leon 
Woinicki, a uczą: ks. Marian Skwe-
rens (obecnie zastępuje go ks. T. Ko­
zakiewicz) oraz pp. Jadwiga Zając, 
Petronela Kuryś, Zofia Florkowska, 
Józef Rozumkiewicz i Czesław Sta-
necki zajmujący się kursem gimnaz­
jalnym. Komitet Rodzicielski stano­
wią pp. Edward Smaczny — prezes, 
Feliks Boryń — wice prezes, Jadwi­
ga Rodowicz — sekretarka, Petronela 
Kuryś — skarbniczka i Michał Kiziuk. 
Inspektorem szkolnym rejonu Lan­
caster jest p. Jan Bujakowski. 

WSZELKIE PRACE DRUKARSKIB 
wykonuje 

GRYF PRINTBRS 
171 Battersea Church Rd. 8. W. H 

Telefon: BATtersea 0879 



KRYZYS W BLOKU SOWIECKIM ... 
(Dokończenie ze str. X) 

Inaczej niż pod przymusem przywód- z czerw. Chinami, w istocie legalnie 
cy komunistyczni starali się by za- w stanie wojny z nimi, powinniśmy 
pewne nie pchać palców między drzwi być po stronie nieprzyjaciela naszego 
j możliwie nie mieszać w sow. - chiński nieprzyjaciela",a więc Rosji Sowieckiej, 
„spór arcybiskupi", czego początkowo W tym samym tonie czytaliśmy też 
próbowała nawet Warszawa. Jakie są krótką deklarację prez.L. B. J. Johnso­

na, chociaż kilka dni przedtem mówił 
on o sporach Moskwy z Pekinem jako 
rodzinnych i wylał' zimną wodę na zbyt 
gorące nadzieje z nimi wiązane. 

Równocześnie inni publicyści ame­
rykańscy, jak J. Alsop, wróżą dalei 
błogosławione skutki ogólnej liberali­
zacji w bloku komunistycznym w na­
stępstwie dzisiejszych kłótni sow.-
chińskich. Jak dotąd informacje nad­
chodzące spoza „żelaznej kurtyny, 
które przytoczyliśmy wyżej i w rubryce 
SOVIETICA. świadczą o czymś prze­
ciwnym: o zaostrzaniu kursu. 

Dopiero załamanie się komunizmu, 
które bez nacisku od zewnątrz długo 
jeszcze jest trudne do pomyślenia, o-
tworzy prawdziwe widoki poprawy i 
wolności przed naszymi narodami, w 
co niezmiennie wierzymy. Spory jed-
nak w komunizmie i jego rozmaitych 

munistyczny podział" w „New Herald odcieniach, mniej istotne zresztą i gł?-
Tribune" z 10 bm. pisze: „Jeśli zapy- bokie niż ocenia się na Zachodzie, tylko 
tamy siebie, jaka powinna być nasza temu ostatniemu przynoszą czasową, a 
jpostawa wobec konfliktu dwu wielkich ( zwodniczą ulgę. 
komunistycznych państw (w rzeczywi­
stości konflikt toczy się dotąd jedynie 
w płaszczyźnie partyjnej — przyp. 
cyt.), możemy tymczasem stwierdzić, 
że zyskujemy na tym, że komunizm 
nie jest już dalej zjednoczonym prze­
ciwnikiem niekomunistycznego świa­
ta .. . Naczelnym jest zagadnienie, 
czy powinniśmy udzielić poparcia 
Związkowi Sowieckiemu, ponieważ 
czerwone Chiny są teraz aktywniej­
szym agresorem (tylko w słowach — 
przyp. cyt) czy też, jak generał de 
a nie faworyzować żadnego. Z naszej 
strony odpowiedź została dana; ponie­
waż jesteśmy w stanie jawnej wrogości 

przyczyny niezależnej od Rosji i pro-
chińskiej postawy reżimu rumuńskie­
go, to nie jest dotąd jasne, podobnie 
jak to, czy niezależność ta długo po­
trwa. 

IM GORZEJ MIĘDZY MOSKWĄ A 
PEKINEM — TYM LEPIEJ MIĘDZY 

WASZYNGTONEM A MOSKWĄ 
Kłótniom sowiecko-chińskim towa­

rzyszy niezmiennie zbliżenie między 
Moskwą a Waszyngtonem, na co stale 
wskazywaliśmy w odpowiednich rubry­
kach naszego pisma, przestrzegając 
zarazem przed przywiązaniem zbyt 
pochopnych nadziei do tego całego 
rozwoju taktyki światowej. 

Toteż, publicyści amerykańscy ude­
rzają teraz w ton głębokiego zadowo­
lenia i gorącej przyjaźni dla Sowietów. 
iWalter Lippmann w artykule pt. „Ko-

KREML ZAOSTRZA 
WEWNĘTRZNY KURS 

(Dokończenie ze str. 1) 
Chruszczow przystąpił do kontrofensy­
wy. Polega ona tym razem na próbie 
skokietowania najniższych komórek 
partyjnych w sow — i kołchozach, a 
skierowanie ataku na pośrednie organy 
partyjne, jako rzekomo odpowiedzialne 
za niedomagania roku ostatniego. Po­
większenie władzy sow. — i kołchozów 
może, oczywiście, prowadzić do gospo­
darczej anarchii i ogólnego rozluźnie­
nia dyscypliny i zapewne dlatego Kreml 
uznał za konieczne równolegle zao­
strzyć rygor policyjny, o którym infor­
mujemy. 

Kontrofensywa Chruszczowa polega 
nadto na wznowieniu propagandy ziem 
„dziewiczych", ich zasług i pożyte­
czności, co poprzednio zostało całko-
w cie niemal zahamowane. Charakte­
rystyczne także jest, czasowe może, 
odłożenie na bok reklamy powiększe­
nia produkcji nawozów sztucznych, co 
niektórzy komentatorzy tłumaczą od­
pływem sowieckich nadziei na powa­
żniejsze kredyty Zachodu, zwłaszcza 
Stanów Zjednoczonych na powyższy 
cel. Z drugiej strony, dowodzi to ró­
wnież, że potrzeby zbrojeniowe nie po­
zwoliły ostatecznie na tak duże własne 
inwestycje z budżetu państwowego w 
rozbudowę przemysłu nawozów sztu­
cznych. Osłabiony, także w konsekwen­
cji sporu z Pekinem, Chruszczow rau-
s ał tu, widać, ustąpić wobec postulatów 
ciężkiego przemysłu i swoich marszał­
ków. Czy nie znaczy to jednak, że 
sytuacja żywnościowa w roku przy­
szłym będzie znowu krytyczna? I na 
kogo wtedy uda się złożyć odpowie­
dzialność za nową klęskę rolnictwa? 

(s) 

Z.S. 

PRZEGLĄD SPORTOWY 

BRYTYJSKIE KŁOPOTY 
PRZEDOLIMPIJSKIE 

Rząd brytyjski przekazał kwotę 
20.000 funtów do dyspozycji dla Brytyj 
skiego Komitetu Olimpijskiego na wy­
słanie zawodników na Olimpiadę do 
Tokio. Oczywiście nie jest to suma wy­
starczająca, niemniej jest pewną sensa­
cją, iż rząd brytyjski zdecydował się 
po raz pierwszy na taki gest. Dotych­
czas wydatki na Olimpiadę musiano 
pokrywać całkowicie z funduszów publi­
cznych, zbieranych drogą apelu do spo­
łeczeństwa. Taka zbiórka publiczna mu­
si się — mimo dotacji rządowej — 
i tak odbyć. Dotacja rządu brytyjskie­
go zawiera jedno ważne zastrzeżenie: 
cała kwota może być użyta wyłącznie 
na zawodników. Innymi słowy przedsta* 
wiciele władz i sędziowie muszą zna­
leźć inne źródła na pokrycie kosztów 
przejazdu i utrzymania. Koszt taki wy­
nosi na jedną osobę 400 funtów. Z pun­
ktu widzenia propagandowego nie jest 
to szczęśliwa decyzja, zwłaszcza iż 
przedstawiciele angielskich władz spor 
towych a zwłaszcza sędziowie (np. pił­
karscy) cieszą się zagranicą wielkim 
szacunkiem. W sytuacji jaka powstała 
tylko mała liczba osób będzie mogła 
towarzyszyć sportowcom, gdyż trudno 
będzie znaleźć dalsze sumy na zwięk­
szenie oficjalnej delegacji. 

Na torze wyścigowym w Oulton Park, 
Cheshire (Anglia), zginął 43-letni mo­
tocyklista Cyril Moore. Zmarły sporto­
wiec był dawniej żużlowcem, ostatnio 
przerzucił się na tory wyścigowe. Jego 
motocykl marki Brabham Ford skrę­
cił się i wpadł na drzewo. 

„Sportowiec Polski w Australii" ... 
(dodatek do „Wiadomo'ci Polskich w 
Melbourne) donosi: 

Reprezentant Wiktorii zawodnik Po­
lonii Mlb. Andrzej Zientara w dniu 12 
marca odpływa do Polski, gdzie przeby­
wa jego żona wraz z dzieckiem. Zienta­
ra po nieszczęśliwym starcie w pier­
wszym roku pobytu, po skomplikowa­
nym złamaniu nogi przyszedł do zdro­
wia i w ubiegłym roku swą grą walnie 
przyczynił się do sukcesów Polonii. Naj­
lepszym dowodem jego klasy jest powo­
łanie go do reprezentacji Wiktorii, 
gdzie również w dużym stopniu przy­

czynił się do sukcesów reprezentacji 
stanowej. 

W. BRYTANIA 
KOMBATANCI W LIVERPOOL 

Jeśli nie liczyć parafii i klubu to­
warzyskiego za organizacje typowo 
społeczne, jedyną tego rodzaju orga­
nizacją w Liverpool jest Koło S.P.K. 
Działa od wielu lat. Obejmuje inicja­
tywą i kontaktami organizacyjnymi 
cały ogromny rejor. przemysłowego 
Merseyside. Liczy obecnie 31 człon­
ków. W Domu Polskim „Orzeł Biały", 
w samym centrum Liverpool, posiada 
pięknie urządzoną własną świetlicę 
ufundowaną na koszt inż. Wacława 
Karpińskiego, właściciela dużych pre­
cyzyjnych zakładów mechanicznych. 

Zarząd kola w obecnej kadencji 
stanowią : inż. Wacław Karpiński — 
prezes, gen. Teofil Maresch — wice­
prezes, p. Leon Grabowski — sekre­
tarz, p. Józef Matys — skrabnik oraz 
kpt. Józef Anczykowski, p. Jerzy Ur­
bański i p. Antoni Leszczyc-Skarszew-
ski. Komisji rewizyjnej przewodniczy 
p. Eugeniusz Szwejkowski. 

KRONIKA TYGODNIA 
6 kwietnia 

Prez. Makarios zapowiedział, że 
jeśli Turcja nie wycofa swych 650 żoł­
nierzy z Cypru sprawa dalszego po­
stoju wojsk tureckich na Cyprze prze 

9 kwietnia 
Premier Sir Alec zapowiedział, iż 

wybory do brytyjskiej Izby Gmin od­
będą się dopiero w jesieni. 

Przeprowadzane w Anglii wybory do 

LANCASTER 
Parafia polska 

Proboszczem parafii polskiej w Lan­
caster jest od kilku lat ks. Marian 
Skwerens, obecnie w okresie długiej 
choroby zastępowany przez ks. T. Ko-
zakiswicza Parafia liczy około 400 
wiernych na miejscu i mniejsze gru­
py kilkudziesięcio osobowe w Carlisle 
i Longtown, a poza tym spory samo­
dzielny ośrodek parafialny w Blackpool. 
Kultywowane są polskie tradycje ka­
tolickie, wielu parafian bierze udział 
w dorocznych pielgrzymkach. Istnieją 
także dwie róże Żywego Różańca i 
kółko ministrantów. W ub. r. 8 dzieci 
polskich przystąpiło do pierwszej Ko­
munii świętej. Sprawami organizacyj­
nymi zajmuje się Komitet Parafialny 
na którego czele jako prezes stoi 
płk. Józef Łukomski, wice-prezesem 
jest p. Feliks Wawrzyniak, sekretarzem 
Jan Wiluszyński, skarbniczką p. Ma­
ria Łukomska a p. Gerard Czarnecki 
członkiem zarządu. 

kazana będzie Radzie Bezpiecz. ONZ. rad miejskich wykazują wszędzie zna-
7 kwietnia czne sukcesy socjalistycznej Partii 

Premier Sir Alec złożył wizytę kró- Pracy, kosztem konserwatystów. Duże 
lowej Elżbiecie, której przedstawił straty ponieśli także liberali. Socja-
sprawę mających się odbyć w tym ro- liści odzyskali również przewagę w 
ku wyborów parlamentarnych. Londynie. Według oceny znawców gdy-

8 kwietnia by w obecnej chwili miały się odbyć wy-
Wielkie wrażenie wywołał wywiad z bory do Izby Gmin to — na podstawie 

gen. MacArthurem, ogłoszony po wyniku wyborów do rad miejskich — 
śmierci a który przeprowadzony był z socjaliści mieliby przewagę 150 miejsc, 
nim przed 10 lat przez 2 dziennikarzy D"' ' ! 

amerykańskich. W wywiadzie tym 
zmarły generał oskarżał W. Brytanię, 
iż wydawała Chińczykom wszystkie 
ważniejsze informacje w sprawie woj­
ny koreańskiej. MacArthur nie zga-

Belgijski minister spraw zagrani­
cznych Spaak złożył w parlamencie 
oświadczenie w sprawie granicy polsko, 
niemieckiej wypowiadając się za U-
trzymaniem obecnego stanu. 

W Radzie Bezpieczeństwa ONZ 
dzał się, by wywiad ten był opubli- Francja głosowała przeciwko W. Bry-
kowany za jego życia. 

BRADFORD 
Klub Miłośników Literatury 

Inicjatywa powiązania środowiska 
inteligenckiego na płaszczyźnie zain­
teresowań literacko-kulturalnych mia­
ła w Bradford szczęśliwy start. W pier­
wszym spotkaniu wzięło udział blisko 
trzydzieści osób. Tematem spotkania 
było 40-lecie ,,Wiadomości" które dzię­
ki prelegentowi, dr Zygmuntowi Grę 
beckiemu z Huddersfield, przemieniło 
się w uroczą gawędę o ludziach środo­
wiska artystycznego lat międzywojen­
nych. Następnie p. Weronika Kustano-
wiezowa dała przegląd ostatnich war­
tościowych pozycji literackich, wyda­
nych w Kraju. O formach organiza­
cyjnych klubu, który według wstępnego 
projektu ma się obywać bez stałego 
zarządu i składek mówił red. Tadeusz 
Podgórski.Prawo członkostwa mają pre­
numeratorzy jednego z trzech pism 
literackich wydawanych na emigracji, 
a to: „Wiadomości", „Kultury" lub 
„Kontynentów". 

Spotkania okresowe mają się odby­
wać raz na dwa miesiące przy kawie 
w Bradford, Leeds lub Huddersfield. 
Pierwsze spotkanie miało miejsce w 
Domu Kombatanta w Bradford. 

Rocznica powstania w getcie warszawskim 
Staraniem Związku Kombatantów- szkodowań niemieckich. Mówca wspom-

Żydów Polskich Sił Zbrojnych oraz przy mał także o antyżydowskich publika-
współudziale Rady Deputowanych Żydów cjach w Ameryce Południowej, w kra-
Brytyjskich, Światowego Kongresu Ży- jach arabskich i w Związku Sowieckim, 
dowskiego, brytyjskiego Stowarzyszenia gdzie wydana została przez Ukraińską 
Żydowskich Kombatantów, Komitetu Pa- Akademię Nauk w Kijowie książka pt.: 
miątkowego i 16 innych organizacji ży- „Judaizm bez upiększeń" ukraińskiego 
dowskich w Londynie uczczono w sali historyka T. Kiszki. 
londyńskiego teatru Shaftsbury rocznicę Książkę tę potępił w swym przemó-
powstania w getcie warszawskim. Na wieniu p. Michaeł Cliffe z Partii Pracy, 
sali zebrało się 1.600 osób. Na scenie poseł do Izby Gmin z okręgu londyń-
pokazano plan getta warszawskiego o- skiego Finsbury—Shoreditch. 
raz — tak samo jak w roku ubiegłym Następnie przemawiali: płk George 
— świecznik i portret Anielewicza, do- Bean, Q.C..OBE, b. prezes brytyjskiego 
wódcy powstania w getcie. Stowarzyszenia Kombatantów Żydow-

Program rozpoczął się wejściem 16 skich, baronowa Gaitskell — członek 
chorążych przy dźwiękach werbli, któ- Izby Lordów, wdowa po zmarłym przy-
rzy wnieśli na scenę sztandary 16 orga- wódcy Partii Pracy Hugh Gaitskell, Al-
nizacji kombatanckich. Pamięć zamor- lan Bullock — profesor historii w Ox-
dowanych Żydów uczczono minutą mil- ford, Sir Barnett Janner — poseł do 
czenia. Izby Gmin i rabin S. Hass, który od-

Uroczystości przewodniczył kpt. Dawid mówił modlitwę za poległych i zamor-
Kupferman — prezes Związku Komba- dowanych. 
tantów-żydów PSZ, który powitał m.in. Pieśni getta warszawskiego i inne 
przedstawicieli polskich organizacji kom- wykonał w czasie uroczystości londyński 
batanckich. żydowski Chór Męski. 

„Niemiecki rząd i naród — mówił kpt. 
Kupferman — powinny okazać odrobinę 
uczciwości i zmienić projekt końcowej 
ustawy odszkodowawczej dla ofiar hitle­
ryzmu ... obecny projekt ustawy odma­
wia prawa do odszkodowania tysiącom 
ofiar, żydowskich i nieżydowskich .. 

Prezes sekcji brytyjskiej światowego 
Kongresu Żydowskiego, Jacob Halevy, 
mówił o procesach w Niemczech przeciw 
katom różnych obozów koncentracyjnych, 

podkreślając także niedostateczność od-
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tanii, którą potępiono za atak lotni­
czy na Harib Fort w Jemenie w dniu 
28 marca br. 

Na ćwiczeniach pokazowych w 
Niemczech zachodnich przeprowadza­
nych w ramach NATO pocisk artyle­
ryjski trafił w samochód ciężarowy z 
którego obserwatorzy wojskowi — gło­
wnie uczniowie niemieckiej akademii 
wojskowej — przyglądali się przebie­
gowi doświadczeń. Życie straciło 2 
oficerów i 5 żołnierzy niemieckich, 1 o-
ficer holenderski i 1 oficer indonezyj­
ski. 

10 kwietnia 
Socjaliści brytyjscy zdobyli więk­

szość w wyborach do rady Większego 
Londynu. Na 100 mandatów mają 64 
a konserwatyści 36. 

Stany Zjednoczone wycofują 7.500 
żołnierzy z Niemiec zachodnich. 

Rząd sowiecki zabronił 4 amerykań­
skim attaché wojskowym opuszczenia 
Moskwy i zwiedzania innych miast so­
wieckich na okres 3 miesięcy. 

11 kwietnia 
Król Belgów Baldwin wydał dekret 

na mocy którego powołani zostali do 
służby wojskowej lekarze-rezerwiści. 
Dekret wprowadził przymus obecności 
i pracy dla wszystkich lekarzy zatrud­
nionych w instytucjach leczniczych 
publicznych i prywatnych pod sankcją 
kar. Zarządzenie to jest wynikiem za­
łamania się rokowań ze strajkującymi 
od kilkunastu dni lekarzami z rządem 
belgijskim. Liczni lekarze — 3.600 na 
12.000 — zbiegli do Holandii, Niemiec 
i Francji. 

12 kwietnia 
Prez. Makarios przybył do Aten, 

gdzie konferował z gen Grivas'em, pro­
ponując mu objęcie dowództwa nad od­
działami cypryjskimi składającymi się 
z żołnierzy pochodzenia greckiego. 
Rozmowy nie dały wyników. 

Gen. Humberto Castelo Branco, lat 
64, został nowym prezydentem Bra­
zylii. 

W dalszych wyborach do rad miej­
skich w W. Brytanii konserwatyści 
stracili już 108 mandatów, a socjaliści 
zyskali 152. 

13 kwietnia 
Zachodnio-niemiecka agencja praso­

wa wydała komunikat o rzekomej 
śmierci Chruszczowa. Pięć minut póź­
niej komunikat został odwołany. Nie­
porozumienie spowodował pewien 
dziennikarz japoński w Moskwie, który 
nie zrozumiał dobrze wyjaśnienia w 
języku rosyjskim otrzymanego od so­
wieckiej agencji Tass. 

Indonezyjski minister sportu Maladi, 
oświadczył, iż jego kraj nie będzie się 
więcej ubiegał o ponowne przyjęcie do 
Międzynarodowego Komitetu Olimpijs­
kiego i że tym samym rezygnuje z u-
działu w Olimpiadzie w Tokio w 1964 
roku. Indonezja została wykluczona z 
Międzynarodowego Komitetu, ponieważ 
nie udzieliła wiz wjazdowych Formozie 
(Chinom narodowym) i Izraelowi na 
azjatyckie ogrzyska w 1962. 
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DZIE: rocznie $8.00: „Gryf" London lub T. W Krychowski 101 łslington 
Ave South Toronto 18. Ontario. — W PŁD AAFRYCE: kwartalnie 16/6 
rocznie 60/-; prenumeratę przyjmuje oezpośrednir tiryf' 1'ublications 
Ltd - W STANACH ZJEDNOCZONYCH: prenumerata kwartalna? $2 1(1 
oółroczna: $4.00 Przedstawicielstwa: Bieńkowski 127 Trący Street 
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